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LEE, 
p amerykański, 
i założenia spe-
acy dla ludzi 
, a wstydzących 
imiar odwiedzić 
ikę. 

Katastrofa kolejowa-*SMolodeano 
r 9 osób ciężka rannych, kilkanaście wagonów rozbity*. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 5. 11. — Na stacji Molo-

^tno wczoraj po południu wydarzy-

51 Główna 51 
LECZENIE 

plombowania « j 
In') W. 

ZĘBY sztuczna 
podniableniu 1 MJ 
podniebienia. K0' 
rony złote i t>lą*a 
nowe. Moztki zło" 

S p ł a t y 

straszna katastrofa kolejowa 
Wek niedbałego pełnienia obowiąz-
rPrzez służbę. Pociąg osobowy jadą-

p z Wilna wpadł całą siłą 
na pociąg manewrowy, 

' 0 ry został mylnie wpuszczony na zaję-
LV°r. Skutki zderzenia były fatalne. 
%)rfy obydwóch pociągów 

spiętrzyły sie, 
sSjtaocześnic z przedziałów zajętych 

przez pasażerów zaczęły się dobywać 
jęki rannych. 

Energicznie wzięto się do akcji ratunko
wej. Z potrzaskanych wagonów pocią
gu osobowego 

wydobyto 9 osób ciężko rannych, 
które natychmiast przewieziono do szpi
tala w Wilnie. Kilka osób w drodze ztnar 
ło. Na miejsce katastrofy wyjechała ko
misja śledcza. 

Doktór 

Wyrok na trzech urzędników 
Tj-eńskiego o d d z i a ł u Banku 

S p ł a t y 
handlowego w W a r s z a w i e . 

c « s a c ł o w c . ^ V » n o 5 listopada. Wczoraj zakończył 

Samobójstwo ucznia. 
Po spożytej kolacji strzelił sobie w skroń. 
(Od własnego, korespondenta). 

Warszawa, 5 listopada. Uczeń 6-ej kla
sy Szkoły Mazowieckiej, 18-letni Włady
sław Olszewski wyszedł wczoraj z domu 

ogromnie zdenerwowany. 
Spotkawszy-się z kilku kolegami, udał się 
z nimi do kawiarni „Gopła", gdzie spożył 
kolację. Po pewnym czasie przeprosił ko-

Wt 

Zachodnia 5 ' 
(Caglalnlana l " 

Choroby skór*' 
i w e n c r y c z B * 

Leczenie lanJp1 

kwarcową* 
Przyjmuje od 

od 4 — 8 
w ttiedg. i 

od 11—1. 
Dla i». -. r, od 4 
Oddzielna poOM 

kalnia, tel. 37-*T 

Dbuwie trwała °9 
lizną, manuf* 

ra swetry d«m»' 
palta na raty <•* 
„Kredyt" ul. Na 
nr. 1S 1 p. 

Stenografii bil* 
we|, p a r ł a * 

tarnej (lektura) * 
cza listownie, >*' 
ko, naldoskotttj* 
Instytut StenoC" 
llezny— Warsz»*5 
Kracza 26 
cie prospektów 

• i 

ludzkie) 

trzech urzędników 
,,. t*ZeRo oddziału Banku Handlowego w 
kj^szawie oskarżonych o kradzież depo-

tk^' okazani zostali: 
frektor Jan Olszewski na 3 lata wię-

L zienia, 
i$?r Krzemiński na 3 i pół roku i główny 

wer Radjusz na rok więzienia. 

lęgów i wyszedł na ulicę, a stamtąd do 
bramy pewnego domu, gdzie 

strzelił do siebie z rewolweru w skroń. 
Olszewskiego przewieziono do szpitala. 
gdzie 

zmarł niebawem. 
Przyczyna rozpaczliwego kroku niewiado
ma, -j 

i biura poiły „0!s"? 
Najwięcej szans ma oferta polskiego konsorcjum. 

Co się tyczy drugiego konsorcjum to 
w istocie reprezentuje ono interesy zna
nego amerykańskiego 

ii 
23 

r-
ie-
10-

, J narodowycli 
Jeszcze nie powstał. 

Co p i s z e o t e m „ D i ł o " 
u k r a i ń s k i e ? 

•wów, 5. 11. — Ukraińskie ..Diło" za-
!*a wczorajszemu doniesieniu „Robof 

I. 

em 
ara) 

11 

Abel, 

i , o ipowstamiu " . 
^ku wyborczego mniejszość' narodo-
, wych. 
i*k stwierdza .Diło", do tlej pory mię 

zono żadnych rokowań w tym 
tku. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 5. 11. — Sprawa spuści
zny po „Orbisie" rozstrzygnięta ma być 
ostatecznie 
jeszcze w połowie bieżącego miesiąca. 
O spuściznę po „Orbisie" starają się trzy 
konsorcja, mianowicie konsorcjum 

polsko — włoskie 
do którego należy Lednicki, 
konsorcjum polsko — angielskie i trzecie 

czysto polskie. 
Reprezentantem tego ostatniego jest by
ły poseł sejmu ustawodawczego Lewen-
sztajn, ziemianin z Małopolski Wschod
niej i konserwatysta. 

Co się tyczy szans poszczegó!nvch 
ofert są następuiącc: Konsorcjum polsko-
włoskie zanewnia swej grunie polskiej 

tylko 40 nrocent udziału, 
podczas gdy Ministerjum Komunikacji 
żąda stanowczo przewagi udziałów pol
skich i z tego powodu szanse tej *oferty 

są minimalne. 

Nowa ochronka robotnicza w Chojnach. 

Dboty, niedziele 1 

de od 75 gr. 

rch. eboelałby poslad*£ 
f d z i . Indiiel . 50 

ocent drolci. j . 
ea. komunikatów l 

łączenia b*t»rariut» * 

i lak I edrsacearcb 

—_——* 
W^ok własnej siedziby 

°lciecha w Chojnach. 
ochronki robotniczej i p rzedszkola p r z y paraf i i św. 
Przed wejściem część dziatwy w towarzystwie sta

łych opiekunek. F o t ; Aleksander Meyer 

biura turystycznego Cooka. 
Aczkolwiek oferta ta popierana jest silnie 
przez ministra Czechowicza ze względu 
na naszą zagraniczną 

politykę finansową, 
to jednak minister komunikacji Romocki 
przeciwny jest powierzaniu „Orbisu" te
mu konsorcjum, gdyż w ten sposób 
„Orbis" 

zamieniłby się w filję firmy Cooka 
i wówczas zatraciłby zupełnie stronę 
ideową. Z tych powodów najwięcej 
szans ma konsorcjum czysto oolskie. 
zwłaszcza, że gotowe jest'przciąć 

zaległości wszelkie „Orbisu". 
Wszystkie trzy oferty rozpatrywane sa 
obecnie w Ministerjum Komunikacji 
przez departamenty handlowy i finan
sowy poczem opinja ich zostanie prze
słana 

do ostatecznej decyzji 
ministrowi Romockiemu. 

——'•—x « 

Pogłoska 
o podniesieniu komornego 
do 100 proc. jest fałszywa. 

Spros towan ie M i n i s t e r j u m 
Robót Publ icznych. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 5. 11. — Mtósterjum Ro
bót Publicznych za.pTzecza pogłosce, jako
by, miało przygotowany ma Radę Mifn r-' 
s+rów 
wn>osek o podniesieniu komomego zasad

niczego do 100 procent. 
przeznaczając podwyżkę tę na ożywienie 
ruchu budowlanego. Mirósiteriimi Robót 
Publicznych Wprawdzie przedstawiło Ra' 
dz ;e Ministrów wniosek o uzyskanie środ 
kow na ten cel. jednakże waiiosefk ten nie 
przewiduje zupełnie stówek tomor)tiiar 
iiych- ' 

NUREK Z GDYNI, 
zaproszony do Lodzi przez Ligę Morska 
I Rzeczną demonstruje pracę podwodną, 
w oświetlonym basenie Szkoły Pływania 
przy ulicy Kilińskiego 134. (Patrz art 

na str. 6). 

g ftlu sześćdziesiąte 
P R E M J Ę 

w kwocie 3 0 zł. 
P za uwagę i przechowanie numeru 
5 ) „Udzkiego Ecba Wieczornggo" 

otrzymał 

R 
p. Jerzy Rasaalskl, 

uczeń gimn. A Zimowskiego, 
*JT zam. przy ul. Głównej 11. 
R ^•Sa2Saal^S«*SatS«^ 

Gśefda 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 

P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
43,40 
8,89 

35,00 
Szwajcarja 171,8? 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,70 
Złoty 57,74 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały ok^ło godziny 12-eł efekty oo 
kursie — 8*135 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 >89 
W płaceniu 8,88 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna 

rwo odpowiada: 
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Dyskredy towan ie imien ia po lsk iego zagranicą. 
Olbrzymi proces „bandytów polskich" we Francji. 

Prokura tor d o m a g a się ośmiu w y r o k ó w śmierc i . 

Mechanizacja piekarń w Polsce. 
Konferencja m in . spraw w e w n . ze spółdz ie lcami . 

Z Paryża donoszą: 
Gnegdaj rozpoczął sie przed paryskim sadem 

przysięgłych proces 
„bandytów poliklch" f 

obliczany rrn kilka tygodni. 
Akt oskarżenia obejmuje 22 poihądnycli. któ

rym zarzuca 84 zbrodni 1 przestępstw, w czem 
4 morderstwa, 2 rozmyślne zabójstwa, 6 usiłowań 
rozmyślnych zabójstw I szereg kradzieży 1 "•h 
usiłowań wraz z gwałtami przeciw żandarmom t 
zamiarem zadania Im śmierci. 

Akcja bandy trwała od początku r. 1924 do 
początku roku 1928, kiedy główni przestępcy ze
stali aresztowani. Aresztowania nastąpiły na 
skutek 

zamordowania lermerkl Curtis, 
voścI Chalslgny. w departamencie 
anego w nocy z 29 na 30-go styczna 

mlejsco 
run-, dokot 
1928 r. 

Płerwszi 
17 lutego r, 
Gogolewski 
rza Mryca, 
w r. 1894, 

iso, 
ur. 

sztowamla nastąpiły w Paryżu 
. Pochwycono wtedy: Stanisława 
szewca, ur. w r. 1904. Kazimle-
w r. 1894, Oustawa Jasloka, ur. 

Juliana Pachowsklego, przezwanego 
inaczej Walerianem Maliną, ur. w r. 189.1 I Zotję 
Wernlkównę, kochankę szefa bandy, Władka, 
urodzoną w r. 1905. 

Szefem bandy 
byt Włodzimierz Zeńczuk, przezwany „Wład
kiem". Ten został aresztowany później w Bruk
seli Akt oskarżenia znrzuca mu udział w czter
dziestu zbrodniach I przestępstwach. 

Władek wywierał na członków bandy wpływ 
fiezwzględny, on przygotowywał wyprawy I dzie
lił łup dowolBie. 

Adiutantami Władka byli kolejno: Jaszcz, Brózda, 
Bolesław Jabłoński, Romuald Szkopowlcz, Stani
sław Najmrocki. Brózda został aresztowany w 
Berlinie i tam skazany za przechowywanie i kupno 
rzeczy kradzionych na 5 lat i trzy miesiące cięż
kich robót. 

Prócz wyżej wymienionych akt oskarżenia obej 
muje jeszcze następujące osoby: 

Stanisława Przybylskiego, malarza, lat 27, Wa
cława Tombeka. szewca, lat 3 7 , Bartłomieja Szna-
b.'a, szofera, lat 34, Wacława Furmańczyka, wy
robnika, ląt 32, Władysława Żaka, ślusarza, lat 32, 
Czesława Krystowskiego, wyrobnika, lat 27, Wa
cława ^Śmigielskiego, rzeźnika, lat 28, Zygmunta 
Kwfeczkowskicgo, wyrobnika, lat 27, Franciszka 
Sawickiego, robotnika przy robotach ziemnych, 
lat 33, Maurycego Silbera z Odessy, szynkarza w 
Paryżu, lat 44, Mordkę Weissfelda zwanego Zizl, 
szewca, lat 39 i Annę Silber, z domu Olbs, lat 37. 

Sllber, Welssfeld I Sllberowa zostali na wol
ności, z które) skorzystali i umknęli. 

Pięciu oskarżonych 
zmarło w więzieniu, 

czterech, których nie zdołano aresztować, będzie 
sądzonych zaocznie. 

Oskarża prokurator Rolland, który będzie do
magał się 

ośmiu wyroków śmierci. 
Prócz dwócli adwokatów Polaków, Aleksandra 

Kudenkl i Palewskiego, podjęli się obrony nastę
pujący adwokaci paryscy: Marceli Kahn, S. Ehr-
lich, Gąbrjel Dclattre, HonrykTorres, Rafael Adad 
Paweł Doublct, Franc-Nohain, Jakób Kayser, Piotr 
Cot, de Billy, Andrzej Bardou, Jan Murat, Voilzard 
i Destable. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj w Min.' Spraw Wewn. pod przewod

nictwem wiceministra spraw wewnętrznych p 
Jaroszyńskiego odbyła się konferencja sprawie 
realizacji kredytów dla spółdzielń 

na budowę piekarń mechanicznych. 
Piekarń spółdzielczych jest w Polsce 120 

Wypiekły one w r. z. 
22 miliony kg. 

chleba, produkcja zaś tegoroczna dojdzie do 25 
milionów kg,, a rnechanizacja wypieku polepszy 
warunki higieniczne pracy w piekarniach I umo
żliwi wypiek chleba tańszego o 2 do 5 groszy 
na klgr. 

Związek spółdzielni spożywców zamierza 
chanizować piekarnie spółdzielcze ' 

przede w szystklem w Łodzi 
i Zagłębiu Dąbrowskiem, a następnie w 38 l«"J 
większych ośrodkach ruchu spółdziclczegOi 
celu rozwoju mechanizacji Związek spól* 

Za kul 

P*d usta lenie n 
Zapewne niewiel 

lakierni trudnościai 
"tie rozkładu ja: 

spożywców wysunął 2 postulaty: obniżenie J Urwy szarpiącej nra 

A-ę PiekJ en;c ^ ^ * 

I G n O H . 
Narzeczony z nożem w sercu padł pod drzwiami 

ukochane/. 
Z Częstochowy donoszą: 
Niesłychane wrażenie wywarło w .Częstocho

wie zagadkowe morderstwo, popełnione w ruchll 
wym punkcie miasta I w ożywionej kamienicy. 
, Oto od dłuższego czasu kochało się bardzo 
dwoję,,młodych: Czesława Kmieclkówna I Ed
ward MisztaSsid, szewc 25-tetni. Ona zamieszki
wała nrzy ul. Warszawskiej nr. 77, on zaś przy 
ul Krótkiej nr. 37. Narzeczeni 

wkrótce mieli się pobrać, 
Jecz niespodziewanie romans ten zakończył się 
tragedią. Nadto wypadek ten Jest okryty tajemni-

Misz talskJ wybrafsię do narzeczonej, a nie za 
stawszy jej-w domu, udał się do zamieszkujące
go naprzeciwko kolegi, Mikołaja Jcflmczuka. 

Po parugodzłnnem oczekiwaniu, Mlsatalskl o- j 

świadczył Jefimczukowt że Idżte zobaczyć, 
czy narzeczona powróciła. 

I faktycznie udał się tam, wklziała go nawet gos
podyni domu, Wiktorja' Nowakowska. 

Po upływie jednak 15 minut ktoś z lokatorów 
zauważył w klatce schodowej pod drzwiami mie 
szkanda Kmtecfkówny leżącego mężczyznę. 

Wezwano pogotowie. Jak się okazało, Misztal 
ski, dając słabe oznaki życia, leżał we krwi, 

a w piersi Jego tkwił nóż. 
Natychmiast zjechaty władze sądowc-śled-

C2e. Początkowo zachodziło przypuszczenie sa
mobójstwa, nie jest jednak ono ustalone. Zwłoki 
Misztalskiego przewieziono do kostnicy. 

Eksplozja granatu zdemolowała cały dom. 
Trzy osoby zabite, dwie ranne. 

Z Wilna donoszą: 
W powiecie wileńskim w gminie WostymskteJ 

nastąpił niezwykły wypadek eksplozji granatu. Jan 
Lisowski, mieszkaniec wsi Okrupienka, manipulu
jąc koło granatu dużego kalibru, spowodował wy
buch tak silny, że 

Krwawa 
w koszarach 

Z Poznania donoszą: 
Wczoraj po południu koszary 7 dywizjonu ar

tylerii konnej były terenem 
krwawej rozprawy. 

W izbie podoficerskiej wynikła ostra sprzeczka 
między dwoma plutonowymi Antonem I Koniecz
ką. W czasie sporu Konieczko wyszedł na kory-

cajy dom rozpadł się 
na drobne kawałki. 

Jan Lisowski i Anna Dudko zostali zabici na 
miejscu, Władysław Bielcewicz zmarł w drodze 
do szpitala, zaś dwie siostry Sawickie, Jan Sawi
cki 1 Barbara Chuczai odnieśli ciężkie rany. 

rozprawa 
poznańskich. 

tarz, a za nim wybiegł Anton 1 wystrzałem z re
wolweru położył go 

trupem na miejscu. 
Sprawcę zbrodni aresztowano, zaś zwłoki za

mordowanego odwieziono do kostnicy szpitala 
garnizonowego. 

Strajk kolejowy w Czechosłowacji. 
Nadz ie je z ł a g o d z e n i a za ta rgu . 

Praga, 5. U. Komitet wykonawczy, kolejarzy, 
przyjęty został przez premiera Svehlę. który o-
iwiadczył, iż najważniejsze żądanie kolejarzy 

nie może być przez rząd wykonane. 
Po rozmowie tej komitet stwierdził, że należy 
chwycić się najostrzejszych środków. 

W dniu dzisiejszym policja przeprowadziła sze
reg rewizyj domowych u członków komunistycz
nej organizacji kolejarzy oraz w lokalu Związku 
Maszynistów Kolejowych. 

Dziś o północy na kolejach czeskich 
rozpoczął się strajk włoski. 

Komunikat ministerstwa kolei stwierdza, Iż ro
kowania rządu z kolejarzami nie zostały zerwane. 
Rezultat idh będzie pomyślny, albowiem obie stro
ny zdają sobie dokładnie sprawę z doniosłości za
gadnienia. '/? 

Według wiadomości ze stacyj granicznych, ko
munikacja towarowa z Czechosłowacją jest dotych 
czas zupełnie normalna. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Były poseł estoński w Moskwie B^rk, 
który swego czasu przeszedł na służbę Sowietów, 
aostał uniewinniony przez sąd, który przyjął za 
udowodniony fakt prowokacji i gwałtu ze strony 
C«eki (GP.U). 

(—) W hotelu Pozelskim w Warszawie odbyła 
się rewizja w mieszkaniach, zajętych przez po
słów ukraińskich Podhirskiego, Kozickiego, Dy-
mitruka 1 Senatora Karpińskiego. Znaleziono zna
czne ilości •broszur i odezw komunistycznych. 
Marszałek Rataj zaprotestował przectw rewiziji. 

(—)Po unieważnieniu wyborów do Rady miej 
skiej w Radomsku, rozpisane zostały nowe wy
bory ca dzień 4 grudnia. 

Z Warszawy donoszą: 
Dziś wyjeżdża z Moskwy do Warszawy dele

gacja polska dla rewindykacji polskiego mienia 
kulturalnego w Rosji w celu sfinalizowania ukła
dów z posłem ZSRR* w Warszawie w sprawie 

zwrotń pamiątek polskich. 
Wśród najcenniejszych zabytków znajdować 

py procentowej od kredytów na budów 
mechanicznych (z 12 proc. na. 6 — 7 proc.nl 
zrównania tych kredytów z kredytami. udzW połączeń 
nemi spółdzielniom mieszkaniowym. ^ S d z y n a r o d o w e 

Wiceminister obieca! poparcie tych p >• lula" yhern p ] a n u j a z c j y 
w Banku Gospodarstwa Krajowego. "* i stanowią wstę 

1 '"Pędzających uka 
_ _ . . I a d « jazdy. Przv 

1 5 0 0 zabytków polskich ^ u bierze się P> 
w drodze z Rosj i do Po lsk i . ***** wielkie 

się będzie reszta arrasów jagiellońskich. ^ międzypaństw 
kl wojskowe I 53 działa, z których część pocM Konfe 
z r. 1506, zbiory warsz. Tow. przyjaciół f^LW 
wicie zbiorów skonfiskowanych przez rząd % 
ski. Łączna liczba zabytków wynosi około a£_ S Z V s l k , c n europ 
sztuk. 

„Rewolucja" wśród chałupników pabianickich. 
szlości pędzone motorkami elektrycznerot 
związku z tem szereg chałupników przysiąg 

Z Pabianic donoSzą: 
Elektryfikacją Pąpjanlc wywołała swogo ro

dzaju „rewolucję* fw^ród tamtejszych chałupni
ków. DotyciiczasWiafi.- ręczne warsztaty zostaną 
w. większej części zmechanizowane i będą w przy 

juz ril>ecn'e do przerabiania swoich wnrsrifŁ. 
pracy 

Spacer Kostuchy po mieście. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

ł ód/. 5 li' topada. W ciągu dnia wczorajszego 
w kronice miejskiego, pogotowia ratunkowego za
notowano następująca wypadki: 

Wczoraj około godilny 8 wieczorem w mie
szkaniu znajomych przy ulicy Ceglelnlane] 52 
targnął się na życie, wypijając sporą dozę jodyny 

19-letnt Jan Gajewczyk, 
robotnik, zamieszkały przy ulicy Nowo-Kątnei 8. 

Zawezwany, lekarz pogotowia po udzieleniu po
mocy odwiózł desperata do szpitala. 

• • • 

Przy ulicy Nowomlejsklel samochód przeje
chał 55-lernlcgo 

Arona Bergera, 
zamieszkałego przy ulicy 'Zawadzkiej 30. Lekarz 
pogotowia ratunkowego stwierdzi! poważne obra-

życz« 
* zwykle są już 
Atmosfera takici 

zupełnie giełdę. 
Proponuje, siar 

rzędzie lwor*a. s 
Ftokutuja.cc'. 

Lepsze połączeni 
oznaczają wzrost 

ch kolejach oraz, 
dochedć 

P̂ ki napływowi ol 
zmiany w planac 

srencja taka 1 
wielkiej sali zbiei 

fi°*vch, ahy wzaje 

żenią głowy I po nałożeniu opatrunku od< 
Bergera do s/pittda przy Zblorni Miejskiej. ' 

• • 
Przy zbiegu ulicy Gdańskiej l 6-go Sicft 

dostał się pod koła samochodu i a z dego roku, uw 
52-lełiil jakób Wypuch. £ * e n i : , noszc/.ćrfóli 

kowal, zamieszkały na Widzewie pr/y ulicy • 
kici fi. Wypuch uległ ogólnym obrażeniom c , a * fc C r i 1 * . W " M a 

karctk.I pogotowia ratunkowego odwiezlonyłT' miC)scowosct. 
stał do domu. L 'c'- hiiT/.c się 

• • • P "stawicznie 
W korytarzu przy ulicy Roklcińsklej 11, P ° T uleD 

został przez nieznanych osobników 
39-letnl Ferdynand Szulc. 

Szulc odniósł kilka ran głowy. Lekarz' 
towia ratunkowego po nałożeniu opatrunku 
stawił go na miejscu. 

Łódi, 5 listopada 
dotąd 

szajka złodziejska 
dokonała śmiałego występu we wsi Janowice w 
powiecie brzezińskim. 

Złoczyńcy podkopawszy się pod oborę boga
tego dzierżawcy ziemskiego i usunąwszy grubą 
sztabę żelazną zamykającą drzwi 

wyprowadzili 7 krów. 
Wszczęty za złodziejami pościg przez służbę 

dzierżawcy nie dał pozytywnego wyniku. 

^ R E S Z C I E , G D Y r. 

" K O Ń C Z O N E P R Z Y S 

* I W E G O P L A N U JA; 

, 'ŻĄDZA S I Ę S Z K I C E 

^ J A Z D Y , W K T Ó I 

P* P R Z Y J A Z D U I ODJ 

i Służy TO D O S T W I 

Ir1"* P O C I Ą G I 

Osobliwa karawana na szosie. 
W y p r a w a bandy z ł o d z i e j s k i e j . 

Ubiegłej nocy nlewykryta Złoczyńcy z bogatym łupem udali się * 
runku Łodzi. krzyżują s 

O świcie we wsi Antoniew, gminy NowoSjĴ Zy z a c n o w a n c s 

pod Łodzią, spostrzeżeni zostali przez i!.uic*>''L 
la, który powziąwszy podejrzenie 

wybiegł na drogę z dubeltówka. 
Na widok gotowej do strzału broni złodzieje' 
gil pozostawiając skradzione pod Brzezinami 
wy. 

Powiadomiony o wypadku posterunek .1*1 
powiatowej, zarządził za zbiegami pościg. 

• *>RGES POURC 

P O D 

Zebrania kontrolne 
szeregowych rezerwy i pospolitego ruszenia. 

Biuro wojskowó-pollcyjne magistratu m. Łodzi 
podaie do wiadomości, że w poniedziałek, dnia 7 
listopada r. b., winni stawić się do zebrań kontrol
nych następujący' szeregowi rezerwy i pospolite
go ruszenia z bronią (kt. A, C I C jeden) roczni
ków 1901 I 1899. 

Z przynależnych do PKU Łódg-Mlasto I komi
sariaty policji I I , I I I . V, VIII, IX i Xl ) ; rocznik 
1899 o nazwiskach na litery Ra do Rn — w loka
lu, przy ul. Konstantynowskiej nr. 62 (koszary 
31 p. p.); rocznik 1901 o nazwiskach na litery H 
I Ch — w lokalu przy ul. Leszno 7 — 9 (koszary 
28 p. p.). 

zul 

Z przynależnych do PKU Łódź-Miasto 
zamieszkali na terenie komisariatu X I I ; r 
1899 — w lokalu, przy ul. Konstantynowska 
81 (koszary 4 baonu sanitarnego); zamieszkaj' 
terenie komisariatu IV; rocznik 1901 o naz^ 5 * ! 
na lit. K do P — w lokalu, przy ul. Leszno nf' 
(koszary 28 p. S. K.). 

Zebrania kontrolne zaczynają się o godz- JrrtJ*^" 

L ^ U T I T K A Inozyna 
rzeźbimoem 1 

frfcewa I ściskaj; 
ntfa jjłeboko na 
Pj™ sic o tworzy f> 
P*tvczinv Jacqii( 

Vha! — roz€Ś 
cię na dOrąCy 
e ucałował j 
)rosr: mój. r 

Do domu? — 
Tak, mój ko< 

0i.«V»;cv n,-7Jckiiia tu 
no. Rezerwiści winni się stawić punktuai^fc^ic.!; 
książeczką wojskową, kartą mobilizacyjna S ! 

neml posladaneml dokumentami wojskowemt 

30 złotych gotówką 
za u w a g ę 1 przechowanie n u m e r u . .Łódzk. Cena Wieczornej! 

Codziennie wkładamy kilkanaście n«Sf 

ostrzeń kc. 

flv H)"a ciotko! ! 
^dzii-sz do nas 

"^*tnv sic na to c 
Posłucliaj tyli 

CI Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5-ej w tytule zamiast słów: 

. .NIEDOLA dobrego S Y N A " 

zauważyli umyślny błąd: 
„Niewola dobrego syna" 

czyli zamienione słowo: 
„Niedola" na „Niewola" 

zgłoszą się jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka I) od GODZ. 15 (3-cieJ po połud. 
oiu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówka, 
Numer premiowy ważny Jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

premiowych do nakładu. 
Przy zgłaszaniu się po nagrodę mlełS^'4^ N'j,c"."s"ltrdiaii d: 

kladać numer z umyślnym błędem oraz dn 
mer > tego aamego dnia bez tego błędu 
normalny 

Błędy zecerskie wspólne całemu na 
nieważne 

WaJcrja. 

J .̂Pritdoncia: .,(. 
o-^Ha. Starzeje 
"^łyiri iiiijsi:>,c;i 

•*tv rok ż w a ' 
f̂ oczc 

^ fe . Pisize tak: 
{ J ę l i b y P A N Jac 

k łado^Ki d l , wi i !c i I O W A 

miie WIDZTAR 

Setną sześćdziesiątą piątą premię w ^ j f e 1 

30 złotych za uwagę I przechowanie 
„Łódzkiego Echa Wiecz." otrzymał 

p. Jerzy Rassalskl 
uczeń gimn. A. Zimowskiego, aamieszkaW 
•L Głównej 11. 

'A 

sz! 

http://proc.nl
http://Ftokutuja.cc'


Nr. * ' 

olsce. 
I z ie lcami . 
•poiywców zaniiertt 
lóldzlelcze 
kłem w Lodzi 
. a następnie u- 38 ton!] 
iiclm spółdzlelczezOi 

Za K u l i s a m i „ g i e ł d y kolejowej". 
Jak sią toczą obrady 

N d usta len iem rozk ładu jazdy międzynarodowych pociągów. 

postulaty: obniżenie I lerw 
lytów na budowę pi^ 1 enie 
oc. na. 6 — 7 proc.)'J 
Vw 2 kredytami, utiĄ 
Stk&lllowym, 
poparcie tych pos 
Krajowego. 

ów jagiellońskich, palfl 
, z których część poołj 
e. Tow. przyjaciół tlą 
owanych przez r z ą d ^ 
itków wynosi około 

.ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 5 listoDada 1927 rokn. Str. 3 

Kar | era wysmukłego goło wąsa. 
Finanse Niemiec nie m a j ą dla n iego ta jemnic . 

Zap 
lak 

ewne niewielu zdaje sobie sprawę 
lemi trudnościami związane jest ulep-

ac.li Związek spótd*ij*nie rozkładu jazdy — ile uciążliwej, 
y szarpiącej pracy wymaga udoskona-

połączeń kolejowych. 
Międzynarodowe konferencje nad usta-

tulalfale 
Ne 

sm planu jazdy zwoływane są corocz-
1 stanowią wstęp do żmudnych prac, 

f°Przedzaiących ukazanie się nowego roz
jazdy. Przy układaniu tego roz-

"*du bierze się przedewszystkiem pod 
wielkie 
międzypaństwowe połączenia. 

Konferencja taka trwa zawsze kilka dni 
*telkiej sali zbierają się przedstawicie-
Wszystkich europejskich zarządów ko-

j5°*vch, aby wzajemnie przedstawić so-

czasu. Każda drobnostka musi być tu 
uwzględniona. A więc czas wsiadania i wy
siadania pasażerów, czas załadowania ba
gażu, obciążenie pociągów, co ma wpływ 
na ich szybkość itd.. Następnie sporzą
dza się 

pomocnicze plany jazdy 
dla użytku wewnętrznego kolei i wkońcu 
tabele, przeznaczone do księgi rozkładu 
jazdy. 

Sam druk tabeli jest nad wyraz ciężką 
i kosztowną pracą, trwającą od 3 — 4 mie
sięcy. 

i 

„Neues Wiener Journal" przynosi pełen 
entuzjazmu artvkuł o tym najpotężniej
szym dziś człowieku Niemiec, „potężniej
szym, niż cały rząd niemiecki" — sir. Par-
kerze Gilbercie. 

Kiedy z nim można mówić? W spra
wach urzędowych zawsze, 

w prywatnych nigdy. 
Czy w dzień, czy w nocy można go znaleźć 
przy pracy w pięknym „Pałacu baroko
wym" w Werlinie przy ulicy Ludwiki, Za 
to wywiadu np. nie można u niego uzy
skać. Nie ma na to czasu, a może i cierpli
wości. Bo Parker Gilbert jest bardzo nie
cierpliwy, przedewszystkiem w odniesie
niu do samego siebie. Żałuje on zapewne, 
że ma ciało, gdyż 

nie wie, co z niem począć. 
Wystarczyłby mu duch... 

Ludzie, którzy się z nim spotykają urzę
dowo są zdziwieni: wita ich młodzieniec 
uprzejmy, który jednak nie pozwak, by 
mu przedstawiono sprawę krótko i węzło-

ego. 

życzenia i wnioski, 
T e zwykle są już złożone na piśmie. 
At i b j a n i c k i c h . . 

i l u nimoslera takich konlcrcncyj przypo-
kami clektryczńcmL |u , . . . , v . . 1 . . • •« , „r,„.J i * I l ,Pcłnic giełdę. Konferuje się, targu-chałupników i > i x \ > *• i m s 
li.inla swoich warstW *<>Ponu)e, starając się wyciągnąć dla 
.li do nowego popi-du., jTSo kraju wszystkie możliwe korzyści. 

ty e ' , c n odbywa się dość burzliwie. 
.będzie tworzą się małe grupki gorąco 

^epsze połączenia z sąsiednicmi kraja-
°znaczają wzrost frekwencji na włas-

. B kolejach oraz, zwiększenie się 
>t«nlu opatrunku od* dochodów kraju 
;y /.biorni Miejskiej. ttoL* . • u l ' a 

4 , 4

 w ' napływowi obcokrajowców. 
Gdańskiej I 6-go Sierf I ^miany w planach jazdy czynić się mu-
nochodu *a*dego roku, uwzględniając wnioski i 
akób Wypuch, Jf^cnia poszczególnych dyrekcyj kolejo-

p a nawet w miarę możności i pojedyn
ku miejscowości. Zażalenia interesan-
też bierze się pod uwagę — starając 

Ustawicznie 

Zawsze mają odpowiedź. 

Widzewie przy ulicy 
gólnym obrażeniom W 
unkowego odwieziony 

« 4 
llcy Roklcińsklej 1 
i osobników 
-dynand Szulc 
ran głowy. Lekart 
nałożeniu opatrunku P1 

i l e . 

m łupem udali się * 

o ulepszenie połączeń. 

ltoniew, gminy Nowo* 
ul zostali przez naucdfl 
podejrzenie 
oge z dubeltówka. 
11 /.iln broni złodziei* " 
izlone pod Brzezinami 

ypadku posterunek .t 
:a zbiegami pościg. 

reszcie, gdy prace przygotowawcze 
zone przystępuje się do ułożenia 

T sciwc)(n planu jazdy. Przedewszystkiem 

II 2Ądza się szkice graficzne, obrazowy 
r* jazdy, w którym uwidoczniony jest 
^ Przyjazdu i odjazdu pociągów. 

Służy to do stwierdzenia, czy poszcze-
He pociągi 

krzyżują się przepisowo 
*V zachowane są potrzebne przerwy 

P a n i : — Manlu, na tacy okropny kurz. 
S ł u ż ą c a : — To dlaczego pani ta* rzadko 

zaprasza gości? 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

wato, bez formalności. Korespondent pis
ma wiedeńskiego twierdzi, że jednak wciąg 
nął go w krótką rozmowę prywatną. 

Przedewszystkiem nie może zrozumieć 
sir Parker Gilbert jednego: zdziwienia 
świata, że w tak młodym wieku, liczy lat 
35, osiągnął swe zdumiewająco wysokie 
stanowisko, że już, mając lat 26, był 
drugim prezydentem w amerykańskiem mi

nisterstwie skarbu. 
Szkoły ukończył, jakby mimochodem, 

na „dostatecznie". Uważał, że to strata 
czasu. W 24 roku życia wstąpił do wiel
kiego biura adwokackiego. W dwa lata 
później był jego szefem, potem porzucił je. 
Dlaczego? Gdyż, jako szef, miał — za 
mało do roboty! Poszedł do służby pań
stwowej. Z niesłychaną szybkością prze
biegł 

całą drabinę karjery urzędniczej. 
Został w 26 roku życia drugim prezyden
tem w ministerstwie skarbu. Od ręki 
stworzył nową reformę podatkową, uregu
lował dług wojenny angielski w Ameryce, 
potem zaś — chciał odejść, gdyż tymcza
sem wybory dały większość przeciwnej 
partji, republikanom, zwyczaj zaś nakazuje 
w Ameryce, że ze zmianą stronnictwa 
zmieniają się również wyżsi urzędnicy. 
Lecz republikanie nie puszczają go. Mini
ster skarbu Mellon 

zatrzymuje go gwałtem. 
Ale Gilbert znów ma za mało do pracy — 
nudzi się. Rzuca służbę, staje się z powro
tem adwokatem, wygrywa z właściwą so
bie łatwością kilka zawikłanych procesów 
finansowych... 

Stworzono tymczasem plan Dawesa. 
Komuż powierzyć to odpowiedzialne stano
wisko. Ententa posiadała wielu, wytraw
nych, mądrych głów, siwych już, uważała 
jednak, że Parker Gilbert, młody, 30-letni, 
wysmukły gołowłos, jest człowiekiem naj
właściwszym. I Gilbert rzuca się w nowy 
wir pracy. Finanse Niemiec 

nie mają dla niego tajemnic. 
Wobec jego zmarszczenia się drżą gabinet) 
Rzeszy, jego protest wsrzymuje długomie-
sięczne prace koalicji, przekreśla projekty. 

Trzeba go widzieć przy pracy, gdy rów
nocześnie rozmawia z gościem, rzucając mu 
krótkie, szybkie, lecz dobrze zbudowane 
zdanie i wtym samym czasie *dyktuje do 
maszyny, telefonuje, sam pisze kilka zdań, 
wydaje zarządzenia, odprawia sekretarzów 
i woźnych. 

Na sprawy prywatne nie ma czasu. Dla
tego też zapewne nie ożenił się dotychczas 
i podobno nigdy się nie kochał jeszcze... 
Uczyni to może, gdyby mu ktoś zdołał wy
tłumaczyć, że małżeństwo to obowiązek, 
gdyż spełnianie obowiązku, to jedyna na
miętność dzisiejszego dyktatora Rzeszy. 

L e 

• ruszenia. 

RGES POURCEL 

lo PKU Łódź-Mlasto 
komisariatu XI I ; r» 

' ul. Konstantynowski 
unitarnego); zamieszk1 

rocznik 1901 o naztfk jj 
alu, przy ul. Leszno & 

P O D S T Ę P . 

Ik^torka Rozyna Gcrtad siedziała przed 
[J*?11 rzeźbiirwrem biurcczkiem z ^óżane-

Piwi r ? c ' N v a ' ściskając w paluszkach pióro. 
TK k̂ła głęboko nad tem. co ma napisać, 

sie otworzyły i wszedł słynny autor 
tyczny Jacciuos Fabion. 
Aha! — roześmiał się wesoło — zła 
cię na gorącym uczynku tworzenia. 

zuile ucałował jej rączkę. 
Drogi mój. p'*ze Hst do domu vn 

Do domu 9 — powtórzył ironiczni. 
Tak, mój kochany! Tam. w domu 

>zyna]« się o g o d z . ' j l ^ e y oczekują mnie z uiederplfiwoficlą: 
stawić punktual^J^nc.ia, Waicr.ia. Prosper — bratowa, sle 

kartą mobilizacyjna. 1 

mentaml wojskowerni-

a W i e c z o r n e j 

l a n c i a , 
I V 1 1 siostrzeniec. 

h C r : 

Posłuchai co pisze 

i d^Offa ciotko! Liczymy, że tego lata 
b/feKl̂ esz do nas z pewnością; wszyscy 

2 v mv sic na to ogromnie". 
i ł Posłuchaj tylko, co pi?ze jeszcze la 

l^Prudei i -e ja: ..Czas już. abyś na stale 
^ciła. Starzejemy się. Rozyno! W 

i w » . * w r i i w ^ j ^ 2 j V m m | j i e s j f l i C U roapoczyiiłaimy pięć-
kllkanatcle nun> ^ . ? i t y r ( ) ] . ; , c i a « j 

pr*' ^Poczciwa! 
i' C".^i'C, słucha; dałel O tobie też nie za-
A > b . Pisze tak: 

^śliby p a,T Jacaues Fabien zechciał 
jcjado^m? dawniej towarzyszyć, będzie u nas 

Bk?* mile widztony. Pamięta i że dom 
k* !^ * :^ \\;;szvm daniem". Poczciwa Pru-

Łudzi się. że ciągle jeszcze mnie 

imy 
lu. 

po nagród* należy > - j ( Ł -
lym błędem oraz dr"* >P 
inia bez tego błędu. 

polne całemu 

i piątą premię V 
ę I przechowanie i 
z." otrzymał 
zy Rassalskl 
/skie»o, wunłeszkaW 

z! 

— Jest to jedymy punkt, co do którego 
ma słuszność — odparł autor — gdyż co 
do szczciroścł jeij uczuć względem oiehie 
mam ponMaiżnie waHjpIiilwośc!. 

— Ach. zamiiez proszę, ty pesymist:)! 
— przenwiaiła Rozyna. Tam ma wsi dozna-
vVialllaim tylko samych przyjemności. Psuto 
mnie, pieszczono... 

— Nic dawnego! Jesteś'tam przecież 
ową jboffaitą". która obsypuje rodz>iuę po
darkami... Owq poiżądaną bo hojna, a na
wet rozrzutna. Ale wyobraź-sobie, że spo
tyka cię 'jakaś katastrofa, balnkruetiwo! — 
czy i wówczas owi mili wieśniacy okazał; 
by sie tak gościnni? 

Pottnząsnęła głowa: 
— Nie zdołasz mi obrzydzić ifjych pocz 

^iwtców.! Zresztą i tok powziellaim już po-
s tamowi enie. Przenoszę sie na wieś na sła-
łc! Rzucam scenę, dla której liestem już za 
stara. Już i tak moje młodsze ko>leżiainkii sta 
-aija siie dać mi to do zrozumienia! Pocią
ga mnie ciche żvc ;e w samotnym żarniku 
nad jeziorem. Parnie/tasz to .mriejsce. 
Jacaues? Byiliiśmy tam -wówczas, gdyś 
innie kochtaił! Może odwiedziisz mn*e iwl tem 
ustroniu? Zaproszę oie razem z probosz
czem... 

Otoczona Prudenc.ia, Walenia, Prospe
rem i cała reszta rodzinki... Ach. jakże to 
bedizJe idyiffican^e! 

Ale, czyż nie zechciałabyś naljpierw 
zrobić pewnej maleńkiej próby, niewinne
go eksiperymenciku dla pewności1? 

— Czy niic ołiciiaiabysm użyć teairaJne-
KO kawału najświeższego pomysłu, co? 

— Nic mówię, że pomysł jest nowy. 

Ale zapewniam cię, że zato rezulłat jest 
znakomicie wypróbowany. 

Roizyna miłozała długą chwilę. 
— Jacques, — powiedziiajla wreszcie— 

wiedziesz mnie na pokuszenie! 
Aktorka i autor zamyślili s!e naid obmy 

ślanóem szczegółów podstępu. 
— Musisz powiedzieć, że przegrałaś 

cały majątek na giełdzie* że stoisz u pro
gu nędzy... 

— Zjawię się nagle u Waler.}} w starej 
sukni i zdeptanych bucikach, nieunialowa-, 
na, biedna, pomięta...' 

• + • 

Po upływie dwóch tygodni 'ta sama pa 
ra spotkała sie w tym •samym saloniku. 

— Posłuchaj mnie. Jacaues! Na progu 
domu Walerji opowied^ałam jej o mojem 
:"'eszczcściu. Głos mój drżał, robiłam na
prawdę wrażenie nedzarki. 

— Jakto? Wiec nic ci nie zostało z ma 
jarku? — spytała Walerja nienawistnie. 
Nfesfefty ni>e — odpowiedziałam — ale 
przyszłam do ciebie, bo wiem. iake masz 
dobre serce! Przypomniałam sobie ile ra
zy powtarzałaś mi, że dom twój jesLmoim 
domem!... 

Czairne bnwi Waleni: ściąigirięły się groź 
nie, gdy powiedziała: ..Sama nie mam pra 
wa o niczem decydować. Tymczasem, mo 
że odwiedzisz Prospera..." 

Prospera również nie było w domu, 
ale zatfo zasiałam Prudencje. tę poczciwą 
Prudenc.ie. Przyjęła mnie z mima triumfal
ną. Od trzydziestu lat zmuszona była u 
krywać się ze swoim' uczuciami: teraz 
nareszcie mogh sobie pozwolić! Czes-^ 

się nie nasłuchałam!... Byłam hańbą rodzi
ny! Pieniadtae moje. zdobyte takaemi spo
sobami nie mogły m> wyjść na dobre! 

Przenocowałam w gospodzie, a rano 
przybył tam mój samochód z kuframi. Nie 
szczęsna mędzaaka przeistoczyła s'ę szyn
ko w bogatą, wystrojoną antysitke... Dnia 
tego była niedzela. W samo południe wy
jechałam w mern aucie na rynek miastecz 
ka. błyszcząca od biż-uterji milionowej war 
tości. Spotkałam Prudencje, Walerję, Pro-
.spera. Patrzatem na nich z wyzywającym 
itóirróeehem! Jacques! Gdybyś był widział 
ich miny! 

Dusiła sie od płaczu. Jacques pochyl'' 
się nad nią łagodne: 

— Wybacz mi, Rozyuko! Nie wiedzia
łem, że pomysł mój stanie sle przyczyna 
twego bólu. 

— Ale głowa do góry! Przyszłość 
przed tobą! Oto napisałem nowa sztukę, 
a w niej jest dla ciebie rola. Sa tam dwie 
kobiety rywtailk;: 40-letnia matka i 20-tet-
nia córka... , 

— Którą rolę przeznaczasz dla minie 
przyjacielu?... 

Jacques uśm'echna.ił się: 
— Rozyno ty z twoja uroczą główką 

czy mogłabyś grać czterdziestoletnią? 
Czyż nie jesteś wiecznie młoda Tliais? Tv 
z tym uśmiechem, za którym szaleje Pa
ryż?... Będziesz jeszcze 15. 20 lat czaro
wała ludzii jako młoda dziewczyna... 

Przymknęła oczy. 
• — Ty kłamco. — szeptała — ty drogi 

mój kłamco... 
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T O T Y M A R C E L I ? 
Niewinny cz łowiek pad ł 

,W Paryżu rozegrał się w tych dniach 
straszny dramat, który wywar ł ogólnie 
przygnębiające wrażenie. 

Idący ulicą młody inżynier, Piotr Lar-
geteau, ujrzał biegnącego naprzeciwko 
siebie człowieka 

o błędnem wejrzeniu, 
który zatrzymał go słowami: „To ty, 
Marceli?" 

Na przeczącą odpowiedź osobnik ów 
zasypał młodzieńca wyrzutami, że od 
dwóch lat bałamuci mu żonę, a gdy tam
ten, sądząc widocznie, że ma do czynie
nia z wariatem, iść chciał swoją drogą, 
wyciągnął rewolwer 1 
dwoma strzałami powalił go na ziemie. 
Nadbległemu policjantowi pozwolił się 
morderca rozbroić I aresztować a w biu
rze policji •/<./ u al, co następuje. 

Życie — mówił — stało się dla mnie 
nie do zniesienia, musiałem więc sam so
bie wymierzyć sprawiedliwość. Przed 
dwoma laty żona moja 

poznała garsona z pewnej kawiarni 
1 opuściła mnie dla niego. Powróciła po
tem do mnie lecz kilkakrotnie powtarza
ła się ta historją. Ja jej zawsze przeba
czałem, 

bo Ją gorąco kocham, 
ona jednak mimo wyrzutów sumienia, 
które ją do domu sprowadzały, tak ulega
ła wpływowi uwodziciela, że znów do 
niego powracała. Ostatnim razem po 
dwóch dniach pobytu w domu, znowu do 
niego uciekła. Musiałem się zemścić. 

Zaledwie zabójca nazwiskiem Alfons 
Clion z zawodu stolarz, złożył to ze
znanie, 
• przyniesiono tekę z paolerami, 

znalezioną przy ofierze. Okazało się z 
nich, źc nie był to ów garson, o którym 
mówił Clion, lecz zupełnie ktoś inny, po
mimo, że zabójca stanowczo twierdził, 
iż zabił „Marcelego". W mieszkaniu sto
larza znaleziono Ust pisany przez niego 
do rodziców, w którym donosił, że chce 
„sobie wymierzyć sprawiedliwość, gdyż 
ze śmiercią bestji trucizna przestanie 
izłałać". 

Chcąc dojść prawdy, urzędnik komu
nalny udał się z Clion'em do baru. który 
..Marceli" po opuszczeniu kawiarni zało
żył wraz ze swoim bratem. Tutaj nastą
piła 

wstrząsająca scena. 
Kiedy Clion wszedł wraz z urzędni

kiem do lokalu, pierwsza osoba, którą zo
baczył stojąca za kantorem, był „Marce
l i " we własnej osobie. Na* ten widok Clion 
krzyknął, zbladł I zakrył sobie oczy, jak 
gdyby chroniąc się przed strasznem zja
wiskiem. Potem zalał się łzami i popadł 
w roznacz. 

Zabił niewinnego człowieka! 
Ten, dla którego mordercze kule były 

przeznaczone, dowiedziawszy się o tem 

P r z y b ó l a c h l u b z a w r o t a c h g r ł o w y , 
t ł u m i e w u s z a c h , bezsenności, item samopo
czuciu pobudzeniu, należy natychmiast zattoiować 
wypróbowany pr ty tych dolegliwościach środek— 
wodc gorzką „Franciszka - Józefa". Sprawozdania 
naczelnych lekarzy zakładów leczniczych dla cho
rób żołądka i kiszek, stwierdzają nadzwyczajną 
•kutecznosć naturalnej wody F r a n c i o z k a - J ó z e f a 
lako środka przeczyszczającego. „Żądać w aptek." 

Malarz, który wstydzi się swych dzieł.. 
z ręki zdradzonego m ę ż a . 

co zaszło, był również głęboko przejęty 
faktem, że z jego powodu zginął niewin
ny człowiek, niemniej zapewniał, że w 
ostatnim czasie nie widział pani Clion i 
nic wie, gdzie się znajduje. 

Ofiara tragicznej pomyłki, Inżynier 
Largeteau, cieszył się jaknajlopszą oplnją 
i miłością rodziny. Idąc do swej pracy 
nie przypuszczał, że już nigdy do nich 
nie powrócić 

Malarz francuski Camoin popadł przed 
trzynastu laty w spleen, zwątpił do tego 
stopnia w swe umiejętności, że rzucił się 
na stalugi i nie spoczął prędzej, póki nie 
podarł 

na k a w a ł k i 60 swych obrazów, 
wrzucił strzępy do kosza i wyrzucił go za 
drzwi. 

Jakiś zbieracz szmat znalazł kawały, 

Ciekawy proces w Paryżu. 
oozlepiał fragmenty i sprzedał je w )dĄ 
handlu starzyzną. 

Tym sposobem obrazy Samoina M 

Krateczki sądowe. 

Służąca w wytwornej toalecie. 
Skrucha przed sądem. 

ŚwjLalt dzisiejszy jest pełen pokus 1 na
tury słabsze ulegają jego uwodzłcidskiiim 
podszeptom, solwdząc na drogę zła i wy
stępku. \ 

Dziewicze młodziutkie, sikoro młe jest 
nad niem roztoczona troskliwa opiekai ro
zumnych rodiziców. tak samo chłopiec 
młodiy, skoro tylko znaiidzie sie w piekieł 
nym kołowrocie Lwielkom^ejlskim zetknie 
sie bezpośrednio z żydem, zarażają się 
miiazimaltami zepsucia i grzechu 1 'wówczas 
dusze ich sa stracone. 

Na każdym kroku czyha pokusa: u&e 
pełne wystoroijorych i szmJnkowanych ko-
kojti dancingi, kabarety. Lektura' książek o 
treści kryminalnej również /przyczyniał sic; 
do odpo>W'!cdntego ukształcenia duszy <feie 
ciecej. 

ŹLE JEST! 
Proszę sotoie tylko przypomnieć pro

ces młodzhiitWego chlbpcai—ucznia szkoły 
średnieti m Warszawie, który zamordował 
szofera. 

Przicnfeimiy się db Ameryk', do Kali
fornii': młbda panienka dusi matkę swa za 
to, że We pozwoliła Jej łtść »na daneftig. 

Żyidie współczesne posiada leszcze jed
ną cechę, która przyczynia sie db dlepra-
wacyf dusz słabych: jest to rażące iprzeci-
w*eństwo nędzy f zbytku, które stykają 
się z sobą bezpośrednio. Zbyłbeik oglądany 
jeszcze w dodatku w kinach, w flinach, f-
ItiistruBacych wneltrza pałacowi maUjarde-
rów z 5 Ayemue w Nowym Jorku budzi w 
sercach kobielt zwteszcza pożądamde posła 
daindia łych płękmiych bajecznie strojów 1 
brytrantow. 

Dziewczęta biedne. robaSwee fabrycz
ne, służące za swe nędzne grosik*-irie mo

gą nabyć ainl pięknych pantofelków, ani 
sukienek... a tu świtat sic bawi, mężczyźni 
wymagauą od kobiet, by były efteigancko u-
brame... 

I w ceki zdobycia środków na stroje 1-
dą diztewczejta na ulice na łekk* zarobek... 
Ubierają się ładnie, lecz płaca za to swą 
hańbą i poniżeniem... 

Albo też kradną... Uczciwa służąca dz» 
siaj należy do rzadkości poprostu muzeal
nych. Kradinte. bo chce się pięknie ubierać, 
by mieć powodzenie u mężczyzn. 

PRZED BALEM. 

Kazimiera Relewińska służąca, rów
nież chciała ubrać sie ładnie. Wybierała 
się na bal. Nfe tn+ała sukienki. Dobrała się 
'tedy do szafy 1-wzięła sukienkę swej pani. 

Bawiła sie wesoło. Lecz oto. gdty wra
cała do domu. d^frzegla światło w oknach 
mieszkania pa«1st!wa. Stanęła pod drzwria-
m? 5 usłyszała wyraz „złodziejka". Zadry-
goltafc w nici wszystko. Sama nie wiedząc 
jak znalazła się w komisariacie } dyżurne
mu przodownikowi zameldowała, że przy
właszczyła sobie suknię parni 

W dniu onegdajjiszym stanęła przed są
dem pokoju 4-go okręgu. Z tułaczem przy
znała sie db wiaty. Wyraziła swa skruchę i 
żal w słowach tak wzruszających, że o-
becni wilgoć poczuli w oczach. 

Personalia oskarżonej wykazały, że nie 
była ani razu karania. Wobec tego sędzia 
Szreter skakał Ją na 2 tygodnie więzienia 
z zawieszeniem wykonania wyroku na 
przeciąg lat dwóch. Sa — wicz. 

.•lv się na rynku obrazów. WędrowuL 
rąk do rąk, aż doszły do powicściopiW 
Francisa Carco, który cztery z nich 

odrestaurował starannie. 
W kilka lat później postanowił Carco Ij 
dać część swych obrazów, w tem 
obrazy Comoin'a. W marcu 1925 
miano je sprzedawać na licytacji u Dfl 
ta, lecz Camoin, który tymczasem do' 
dział się o losie swych dzieł potępić*' 
wniósł protest, kazał je zająć sądowej 
wywołał proces przeciwko Carco, ceH 

wymuszenia zniszczenia obrazóWrf 
Domagał się nadto odszkodowani' 

wysokości 5000 fr. z tem uzasadnieniel*] 
wystawienie tych obrazów, które uwsw* 
bezwartościowe, zaszkodzi jego sławi* 
tysty. W sprawie tej poparł Camoin'a 
zek malarzy. . 

Trwało to długo, nim proces dos/eO" 
skutku. W ubiegłym tygodniu odbył' 
wreszcie w Paryżu. Adwokat malar**J 
woływał się na — moralne prawo afWj 
zrobienia z obrazami, co chce. On jcdłj 
ma prawo rozstrzygania, czy twory H 
mają 

t rwać , czy mają być zniszczone. 
Gdy je raz zniszczył, to już nikt nic 
prawa odtwarzać Ich wbrew jego wo"' 

Strona przeciwna dowodziła, że m**! 
wyrzekł się swych dzieł. Nie zni*'"* 
ich, lecz rzucił na los szczęścia, dlatego^ 
różni kupcy i właściciele ich są wobec f] 
wa w porządku. 

Sąd postanowił, że obrazy muszą 
dać rzeczoznawcy, 
zapadnie wyrok. 

W przyszłym iy&' cii"! 

w 

działa jak trucizna* 
Panna Boas, adeptka chemji, pracfrj 
bio-chemicznym zakładzie landyńsl\] 

odkryła, że wysuszone białka jaja kuf*^ 
działają jak trucizna. 

Zrazu mniemała, że może to jakiś sic' 
gólny gatunek jaja, chodziła sama na rfj 
kupowała jaja u przekupek, wracała »v 
bortorjum, wysuszała je f" dawała sp^ 
wać psom, kotom, królikom; rezult*' 
zawsze ten 
Jeżeli jednak dawała w m leku te WY* 

sam, zwierzęta ginęły 

y ^ j j 
Prosty więc wniosek, że mleko p 

w sobie jakąś odtrutkę, która znosi 
szkodliwą działalność wysuszonych jja 

Panna Boas przekonała się, że nte^ 
mleko, ale nawet masło znosi tę tru c'^ 
Posmarowała chleb masłem, posypała , 
suszonemi jajami i dała jeść zwierz^, 
zjadły i były zdrowe. Mleko i rnasł" .u 
nowią także odtrutkę dla trucizny, 
jącej się w niektórych gatunkach 'Tji 
W każdym razie dobrze będzie, jeż**\J 
sze gosposie będą wiedziały, że w nu"n 
v/ maśle mają lekarstwo na wszelki* 
zbyt silne organiczne trucizny. 

Dzieli 
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.; — Młodzień' 

twardy Lubimo 1 

K - T o proste sł 
• wyższością 
fcWatać wszystl 
^artinczowi: n 
W blizny. Dlt 
° łiccr, Pozostaw 
Sa. który przed 
c»iebem z iedue 

— Młodzreńc 
•>em pełnym ny 
v'Ql. A jeśli ją 
J^acał więcej 
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n ^ a . Mierzyć ! 
r5zem z tvsiace 
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Dzień w Zohi Chłopiec z długiem, nogami. 
Brak pieniędzy pchnął go w objęcia występku. 

Regularna bitwa 
wyrostków. 

Ody zabrak ło g łąbów kapuścia
nych, chwycono za k a m i e n i e . 

Wczoraj po południu w polu obok ulicy 
norodelskiej,. na Widzewie, kilkunastu 
chłopców 

toczyło wojnę. 
Pociskami były głąby kapuściane. Zabawa 
wrzała w całej pełni. „Ranni" kładli się na 
*iemlę. Kilku „sanitarjuszy" udzielało im 
pomocy i odnosiło po za pole bitwy. 

fc. Jednej ze stron nagle zabrakło głąbów. 
•Rozgorączkowani toczącą się wojną chfop-

pochwyciii kamienie. 
hWarknęły pociski, a odpowiedziały im jęki. 
HZ-letni Henryk Ptasiak, zamieszkały pod 
kZarzewem upadł na ziemię z strasznym 

Krzykiem. Ostry kamień ugodził go 
w lewe oko, 

^które wypłynęło. Pole walki opustoszało 
1 W jednej chwili. Pozostał tylko ranny Pta-
>.*iak. Któryś z przechodniów wniósł chłop
ca do najbliższego domu i zawezwał pomo-
-v lekarskiej. Lekarz KaBy Chorych po na
łożeniu opatrunku odwiózł Ptasiaka do do-

;*0u rodziców. 

Autor pięknych historyjek 
zosta ł pobi ty przez s w e g o 

bohatera . 
Michał Palczewskl, zamieszkały przy 

V»cy Nowej 20, dowiedział się, że kolega 
fcgo Antoni Kępa, zamieszkały przy ul. 
Obywatelskiej 9, opowiada o nim 

i . pieprzne historyjki, 
"alczewskl zatrząsł się z oburzenia i na
tychmiast pobiegł do oszczercy. Nie za
stał go jednak w domu. Kępa był w fa-
hryce i miał wrócić dopiero o godzinie 9 
wieczorem. Palczewski wyszedł z mie
szkania i zaczaiwszy się w bramie oczeki
wał powrotu plotkarza. Kiedy Kępa nad-
**edł, Palczewski rzucił się na niego i ude-
fzył go 

nożem w ramię. 
Kępa zachwiał się i upadł. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunko-

15-letni Janek ślipka, zamieszkały we 
wsi Dąbrowie, gminy Barczew, powiatu 
sieradzkiego, odznaczał się wybitnemi 
„zdolnościami" złodziejskiemi. Przed pa
ru dniami okradłszy ojca zbiegł z domu 
i włócząc się po różnych miastach 

przywędrował onegdaj do Lodzi. 
Janek po raz pierwszy był w dużem m;c 
ście, lecz niestety, nie miał gdzie pójść, 
ponieważ brakowało mu gotówki. Po
czął się tedy zastanawiać nad sposobem 
wybrnięcia z sytuacji. 

Wieczorem wyszedł na spacer do 
okoła placu Reymonta. W pewnej chwi

li zauważył, że jakiś mężczyzna stanąw
szy pod latarnią liczy .pieniądze. Janek 
nie namyślając się podbiegł do nieznajo
mego wyrwał mu 

portfel Z 200 złotymi 
1 jak strzała pomknął w stronę Rokicia. 
Na wszczęty alarm za Jankiem pobiegło 
kilkunastu mężczyzn. Młody chłopak 
biegł ile miał tchu w piersi. Mimo 
to ujęto go i odprowadzono do komi-
sarjatu policji. Młodocianego złodzieja 
po przeprowadzonem dochodzeniu prze
słano do dyspozycji władz sądowych. 

Czy ma pan świeże bułki ! 
Klient zapracowanego piekarza. 

Wczoraj rano do piekarni przy ulicy 
Przejazd 45 wszedł nieznany osobnik 1 

zażądał bułek. 
Kiedy właściciel poprosi? klienta, ażeby 
chwileczkę zaczekał, ten stanął przy la
dzie obok szuflady z pieniędzmi. Zajęty 
pracą piekarz zapomniał o mężczyźnie, 
który w pewnym momencie przechy
liwszy się nieznacznie przez bufet po
chwycił garść pieniędzy I zaczął 
cofać się ku drzwiom. Piekarz przypom
niał go sobie wreszcie i zwrócił się twa
rzą do niego. Widząc to nieznajomy 

szarpnął nerwowo za klamkę drzwi I 
wybiegł na ulicę. 

Piekarz za nim. Złodzieja uięto po krót
kim pościgu. 

Jak się okazało Herbert Szpilman, za 
mieszkały we wsi Closny,' powiatu brze
zińskiego skradł z szuflady 120 złotych. 
Pieniądze te wróciły z powrotem do 
szuflady piekarza. Złodziej po przepro
wadzonem dochodzeniu w komisariacie 
został przesłany do dyspozycji władz 
sądowych. 

Demon alkoholu skusił 
uczciwego robotnika. 
O p ł a k a n y ep i log hu lank i . 
Antoni Ropecki, zamieszkały przy uli

cy Leśnej 12, wziąwszy tygodniówkę do 
kieszeni, zapomniał o tem, że rodzina jego 

czeka na pieniądze 
i wstąpił do knajpy. Bawił tam dość dłu
go i późnym wieczorem z pustką w kiesze
ni wracał do domu. Helena Ropecka obrzu
ciła męża wymówkami. Skruszony Ropec
ki rzucił się do nóg żony i zaczął przy<:-
£ać, że więcej do knajpy nie wejdzie. Ko 
pecka, miast mu przebaczyć wpadła 

w istny szał 
i na głowie męża zaczęła tłuc talerze i in
ne naczynia. 

Ropecki zasłaniał się jak mógł od ra
zów swej połowicy, aż rozgniewał się i 
puścił w swą małżonkę ciężkim krzesłem 

Ropecka upadła na ziemię ze 
złamaną ręką. 

Lekarz pogotowia ratunkowego po nałoże
niu opatrunku odwiózł Helenę Ropecka do 
szpitala miejskiego przy ulicy Drewnow
skiej, i 

Antoniego Ropeckiego pociągnięto dc 
surowej odpowiedzialności karnej. 

Na nic SIĄ zdała kłódka. 
Żal okradzionej do złodziei. 

Wczoraj po południu Ryfka Lajbcy-
gier, zamieszkała na Bałutach przy uli
cy Krzyżowej 10 wyszła do miasta za
mykając uprzednio drzwi swego mie
szkania 

na dużą kłódkę. 
Wróciła do domu dopiero późnym wie
czorem. 

Kiedy stanęła przed drzwiami swego 
mieszkania z przerażeniem spostrzegła, 
że kłódkę ktoś okręcił. Wbiegłszy do 
wnętrza zauważyła wielki nieład. Spraw 
dzając gorączkowo swoje ruchomości 

wego Kasy Chorych po nałożeniu opatrun
ku pozostawił rannego na miejscu. Michał 
Palczewski zbiegł, lecz powiadomiona q 
bójce policja odnalazła go i osadziła w 
areszcie do dyspozycji władz sądowych. 

Lajbcygierowa spostrzegł^-—«• 
brak pościeli, kołder pluszowych i gar

deroby 
na sumę kilkuset złotych. Lajbcygierowa 
wszczęła alarm usiłując jednocześnie z 
rozpaczy popełnić zamach samobójczy. 
Buteleczkę z trucizną wytrącili jej są
siedzi, którzy z trudem uspokoili kobietę. 
O kradzieży zameldowano policji, która 
poszukuje złodziei. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś ! Dz iś ! 
Przepiękny dramat erotyczny p. t. 

Dziewczątko zPrateru 
Dziwna historja z prawdziwego zdar i .n ia . 

W roli głównej najpiękniejszy męż
czyzna świata IGO SYM. 

C n y miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i iwięta od godz. 2 do 3 po południu 

I in.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziele i iwięta od godz. 3 
po poi. I m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30 

Trup nad brzegiem 
rzeki. 

Z a b ó j s t w o starca. 
Z Lublina donoszą: 
Mieszkaniec folwarku Olszewnica. 

gm. Biała, pow. Radzyńskicgo Jan Sierp-

kowskl, lat 68, udał się do rzeki celem 
zastawienia 

pułapki na wydry, 
które wyśledził przed dwoma tygodma 
mi i więcej nie wrócił. 

Córka Sierpkowskiego, Kazimiera 
po dłuższych poszukiwaniach znalazła 
zwłoki ojca w rzece. Starzec stał oparty 
o olszę położoną w poprzek rzekł. * 

Głowę miał pobitą. 
Zdjęto również z niego kurtę, buty 1 czap 
kę. Sprawcy mordu są dotychczas nie-
wyjawieni. 

&LASCO 1BANEZ. 68) 

II 
Powieść. 

> Przekład flutoryzowamy. 

Ton, jakim oficer bronił Alicji, rozgnie
wał go jeszcze bardziej. Odgadywał w mim 
Wielką durne próżność chłopaka biednego 
który nagłe uchodzi za kochanka księżnej 
' *a rywala ksfecła! Co za chwała dla par 
Wenjusza! 

; — Młodzieńcze! — oz wał się głos 
*wa>rdy Lubimowa. 

To proste słowo było wypowiedziane 
* wyższością miażdżącą, zdawało s'e 
j-Watać wszystko, co wojna przyniosła 
i^rtfnezowi: mundur, krzyże, chwale-

blizny. Dla Michała Już nie istn'ał 
Pozostawał tylko biedny włócze-

który przed kilku laTy podróżował za 
'"ebem z jednej półkuli na drugą. 

— Młodzieńcze!... — powtórzył Do-
e r n pełnym pychy, kończmy tę rozmo-
S•• A jeśli ją wymagam, aby pan i'e 

:7 r a c a ł więcej do 'tego domu. jeślf Ja 
%że... 

Nie mógł skończyć. Jego groźne sło-
a twarde jak rozkazy, oburzyły Marf-

Mierzyć się trzy lała ze śmiercią. 
a z e m z tysiącem kolegów, którzy już 

śpią pod ziemią, pozbyć się na zawsze po 
przygodach straszliwych f okrutnych ra
nach, tego strachu, który Instynkt zacho
wawczy u każdego z nas, wkłada, aby w 
tem mieście Iuksusowem. przybytku pa
łacu najwyszukafiszych zbytków; czło
wiek bogaty i możny, ale który nigdy n'c 
nic uczynił pożytecznego, śmiał go znie
ważać!... 

— Mnife! -— wyjąkał ze wścfekfości.f 
— mnie wydawać rozkazy! 

Michał uczuł, że jakaś ręka chwyta go 
za guzikir kamizelki. Odgadując zamiar 
uderzenia. Instynktownie wysunął rękę 
prawą. Obie ręce spotkały się. Książe, 
bardziej muskularny, unieruchomił swego 
przeciwnika, podczas gdy uśmiech ponu
ry twarz mu wykrzywiał. Oczy jego 
zmniejszyły się 1 zwęziły. Były to oczy 
azjaty. Nos rozszerzył się. W ten sposób 
musieli uśmiechać się w swych złych 
chwilach dalecy przodkowie księżny Lu
bimow... 

— Wystarczy! Niech' pan sobie wy
obraża, że mię uderzył — powiedział wy
niośle. Proszę imi przysłać dwóch swoich 
Świadków. 

I puszczając rekę Mantineza, odwró
cił się od niego tylem, ukłoniwszy mu się 
z powagą. Ruchy obu mężczyzn były 
szybkie. Jeden tylko ze szwajcarów w 
kepi, którzy stoją na straży przed drzwia
mi, domyślił się czegoś. Ale jego dośwfad-

czenie fachowe radziło mu pozostać nie
wzruszonym, aż dopóki nie zacznie się bi
jatyka. Sadził, ie chodzi tu o zwykłą 
sprzeczkę przy grze. Wszystko sfę skoń
czy wyjaśnieniem 1 zapomni potem, gdy 
się szansa zmieni. Tyle tego widział!.. 

Książe Lubimow wrócił do Kasyna. 
Minął przedsionek i atrium, z głową pod
niesioną, ze spojrzeniem titkwionem w dal. 

Zdało mu się nagle, żc wróciły dawne 
czasy jego młodości. Szedł z arogancją. 
Dziwił się, że stanowczemu odgłosowi je
go kroków nie towarzyszy brzęk' szab!-' 
i ostróg. Jednocześnie ukazują mu sie da
lekie, nierealne wizje, które już dawno 
świat ten opuściły: kozak, przybyły z 
Sybku, aby pomścić siostrę swoją; towa
rzysz broni, który zmarł z rany w pfer-
siach po kolacji bulaszezcj, inni, którymi 
służył za świadka, którzy umarli I teraz 
zmartwychwstają w .jego pamięci, zimne: 
i nieczułej na wyrzuty f żak. 

— Pułkownik.... Odzie pułkownik do 
djabła? Mija sale gry, w poszukiwaniu 
siwiejącej głowy, o włosach rozdzielo
nych prostym przedziałem aż do karku. 
Spostrzega go wreszcie na kanapie, po
między dwoma kapehrszaimi. dwoma pa
rami oczu podczernionych i policzkarn 
pokrytemi różowym i białym kremem 
Książe przerywa niemom wezwań fem 
opowieść wojenną, której kobiety słu
chają ze drżeniem. 

— Pułkowniku, sprawa lionorowa. 
Chcę się bić jutro. Znajdź ml drugiego 
śwJadka. 

Toledo wydaje sfę zaskoczony tym roz 
kazem Jego pierwsza myśl leci ku wifflf 
Sirena. Widzi swój czarny tużurek. swe u-
brank; od spraw honorowych, czekające w 
szafie. Potem wątpliwość spada na tę ra
dość. Pojedynek... Czyż chwffla dobrze wy 
brana, gdy mMjony ludzi przelewają swa 
krew dla spraw ważniejszych f sztachet-
rtfejszych, niż indywidualne spory?... Prze 
konania jego natychmiast przerywają ten 
skrupuł. Szlachcic winien być zawsze na 
usługach drugiego szlachcica! Przytem o 
księcia jego chodzi. I przygotowany już 
do swej m!sji. pyta o nazwisko <przee*wnf-
ka. 

— Porucznik MartSrez. i 

Don Marcos sądzi, że s'e przesłyszał. 
Potem spogląda na Jego Wysokość ze 
zdumieniem. Instynktownie przychodzi mu 
na myśl księżna de Lisie. Czemu książę za 
pomr.iał o swych mądrych posftanowie-
niach?... Przypomina sob»e szczęśliwe:cza 
sy, gdy rozwijano zasady „wrogów ko-
b.ety". Upłynęło zaledwo cztery miesią
ce, które wydają sfe czterema wieikanr. 
PO'jcdynek w czasie wojny... f z oficerem' 
A tym oficerem jest Marrinez, jego boha
ter!... 

d. c. n. 
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Konstantynowska 16. P A T i P A T A C H O N 
w znakomitej komedji 

I L J A R D 
Nad program: farsa w 2 częściach. 0 r k i e " 

1 F 
PRACOWNICY MORZA". 

Zajęcie nurka na dnie oceanu. 
Na marginesie ciekawych pokazów Ligi Morskiej i Rzecznej. 

W lokalu zimowym szkoły pływan-a 
i wiosłowania przy ul Kilińskiego 1.34, ist 
irejącej z raniiieuia łódzkieigo oddziału Li 
g' Morskiej i Rzeczmej. odbywają się co
dziennie w godzinach wie ozorowych bar
dzo ciekawe pokazy pracy nurka pod \vo 
da. 

Pokazy te obejmują: opuszczajne nur
ka do wody. czynności teoliiniiicznc, popi
sy sprawności fizycznej w wodnym ży
wiole i t. d. 

Ciekawie to widowisko zashiisruje nie-
ft"ajjpl«wte na zaimteresowainic wśród .jak 
najszerszych kół publiczności łódzkiej, 
nieobeznainei naogół niemal zupełne z 
źadnemi sprawami, zwiazaneimf z mo
rzem. Oświetlenie basenu, w którym po
kazy się odbywają, umożliwia dokładna 

Obserwacje pokazu, 
z którego -skorzystać powinna zwłaszcza 
młodzież .nasza jako z rzeczy wielce po
uczającej. 
NA CZEM POLEGA PRACA NURKA? 

Popisujący się w maszem .mieście nu
rek, p. H. B. przybył na zaioroszeaiie Ligi 
z Gdyni, gdzie pracuje stale w zakresie 
swego trudnego f niebezpiecznego zawo
du. Korzystamy z okazji, by zamiietnfć z 
nim kalka słów na ten bądź co bądz ntepo 
wszedni temat: 

— Obecnie główne nasze zajęcie — o-
powtada nam p. H. B. — dotyczy budowy 
naszego portu w Gdym'. Ustawiamy pod 
woda t. zw. kesony przy budowlic „molo" 
tj. cementowanego brzegu morskiego. Pra 
ca tta odbywa sfę na głębokości kŁlkuna-
stu metrów. 

Poza tą obecnie zasadnicza czynnością 
jaszą zajmujemy się naturalnie również 
odnajdywaniem zatopionych Drzedmiotów 

obiektów wszelkiego rodzaju. 
— Jakich naprzykład? 
— Przewiaiżnie sa to łodzie wairtośeio 

we (np. motorowe), zagubione przez stat
ki kotfwiice i f. p. Stale wydobywamy rów 
nież węgiel, którego w porcie dużo jest 
na dnie morskiem. bowiem utpada on tam 
orzy ładowaniu tego materiału na statki. 

Musi on być wydobyty, 
iuż nfetyie ze względu na wartość rzeczy 
wSsta jego. chociaż chodzi tu o pokaźne 
lości gromadzące *ie co pewien czas. ile 
dlaltego. że zamuliłby on z czasem dho w 
porc'e r stanowił poważne utrudnienie dta 
''kretów. 

CIEMNE MORZE BAŁTYCKIE. 
Pracujemy z latarnia oświetlającą 

nam ciemne głębiny. W Bałtyku bow(ie»n 
jest już w 10-metrowei głębi zupełnie 
cienlno. W morzu Adrjaityekiiem nip., gdzie 
woda jes' czysta, jest jiasno jeszcze w głe 
bi .30-metroi\\ei. n«atom*a&t nasz Bałtyk 
jest mnie; gościnny... 

DOSŁOWNIE: „CIEZKA" PRACA... 
Przebywamy pod woda 6 — 7 godzin 

bez przerwy. Że praca nasza tesit ciężka 
— nfe po>trzebuię chyba opowSadać. Zda
rza się. że trzeba opuścić się w głąb do 
30 metrów. 

(Rekord nod względem głębokości o-
siagnał w ubiegłym roku newiem wlosk' 
nurek, opuszczając sfę na 54 metry). 

Im głebiei opuszcza sie nurek, tem 
większy ciężar dźwiga on na sobfe w po 
staci ciśnienia wody. Ciśnienie to wynosi 
w stosunku do .jednego metra w głąb — 

5 klg. na każdy centymetr kwadratowy 
powierzchni nurka. Proszę obliczyć, jaki 
to ciężar powstaje iuż przy kiillkuniiasitu mc 
trach głębokości... Dodajmy do tego jesz
cze ciężar samego kostiumu nurka wyno 
szący niemniej, niż 74 klg.... 

NIEBEZPIECZEŃSTWA. 
Przy wielki cm ciśnieniu wody cierpi 

nurek często wskutek strzykania w u-
szach i łn!\vo może stracić przytomność. 
W takich raziach ratuje mas jedynie kon-
tak't ze „światem" m powierzchni, utrzy
mywany zaponioca linki i 

umówionych sygnałów. 
Trzy Minc pociągnięcia fakt oznaczają.: 
„wyciągać na tyc lun i as t"! 

N!e jest to jedynie, grożące nurkowi 

Po polowaniu. 

Wieśniak I : — Czy prezydent trafił tego zająca, 
który wpadł na niego? 

Wieśniak I I : — Nie. Raczył go ułaskawić. 

Likwidacja szajki bandyckiej 
6-ciu groźnych opryszkó 

Z Lublina donoszą: 
Prasa lubelska doniosła o nieudanym 

napadzie bandyckim na szosie Turobin-
Kszczonów. 

Napadowi przeszkodziła policja lubel
ska, która po krótkiej wymianie strzałów 

schwytała 2-ch bandytów. 
Reszcie udało się uciec. Szczegóły tej 
sprawy ze względu na okoliczności w 
których się ona rozgrywała są nader 
ciekawe. 

Jak stwierdzały informacje posiada
ne przez policję, napad miał być rozpo
częty z lasku zwanego „olszynką". W 
tym też lesie urządzono 

zasadzkę nocną. 
Na obranych punktach usadowiło się 

10-ciu funkcjonarjuszów policji munduro
wej i śledczej, oczekując początku akcji. 

W pewnym momencie usłyszano sy
gnały bandytów. Ukazały się również 
światełka lampek elektrycznych. 

Łańcuch policji posunął się w tym kie 
runku i znalazł się wkrótce na skraju la
su, poczem rozpoczęto ruch. mający na 
celu oskrzydlenie bandytów. 

Około godziny 1-szej w nocy usły
szano nadjeżdżające drogą wozy. Ban
dyci w Hczble 6-ciu wyszli na szosę. W 

M w p a d ł o w ręce policj i . 
tym samym momencie dwie grupy poli
cji zaatakowały bandytów. 

Udało się jednak schwytać tylko 2-ch. 
Reszta korzystając z ciemności umknęła 
w las i znikła. 

O świcie rozpoczęła się regularna ob
ława na resztę członków bandy, którzy 
skryli się 

. w pobliskich wsiach. 
Nazajutrz we wsi Chmiel i Majdan Chmic 
lowski osaczono i schwytano członków 
bandy: Karola Poleszaka. Mateusza Mał-
ka, Stanisława Sławka, Jana Białocha i 
Szmula Rozensztowa. 

Nazwiska poprzednio schwytanych 
brzmią: Grzegorz Poleszak i Władysław 
Bieniek. 

Wszyscy aresztowani przyznali się 
do winy i 

wskazali kryiówkl % bronią. 
Jak się okazało w toku dochodzenia 

właściwymi inicjatorami napadu bvł fur
man Rozensztok, który zawiadomił ban
dytów o przejeździe ktmców z sumą 
10.000 złotych i Grzegorz Poleszak, któ
ry kierował techniką całego napadu. 

Reszta schwytanych była posłuszna 
rozkazom Poleszaka, grupą zwerbowa
nych do rozboju wieśniaków. 

niebezpieczeństwo. NiebezD/iecznem moie 
się stać dla uas również zapląbainde się wę 
ża gumowego, dostarczającego nam po* 
wefcrza. Podczas pracy podmorskiej mu
simy często wędrować dość dlalckO 
wzdłuż i wszerz dnia, wtedy takie zaplata 
nie jest możliwe. Nurek może wtedy udu
sić się wskutek braku dopływu powietrza. 

Wprawdzie to niebezpieczeństwo jest 
obecnie dla nurków polskich daiego mniej 
groźne, zaihiemają bowiem z soba 

powietrze w butelkach 
(zgęszczomy tlen) umieszczonych na piej 
cach oraz ma piersiach, co uniczalreżmia iclH 
od węża gumowego w wypadku za,piląita,| 
n'a się jego. Butelki ze zgęszozonym tle*] 
nem mogą nurkowi wystarczyć na 4 — o] 
godzin. Sam używam takich butelek przy] 
kostiumie mojej własnej konstrukcji. 

NUREK A REKIN. 
Największem niebezpieczeństwem, !• 

kie nam może grozić, jest zetknięcie si*j 
z rekinem. W Bałtyku możliwość ta jestj 
na szczęście dosyć rzadka, zdarza się jei 
dnak. Rekiny przypływają czasem w n*"] 
sze strony, podążając za statkiem, który, 
je mani, wyrzucając im często w morzfJ 
pożywienie. 

Spotkanie z tym rozbójnikiem mon 
skim może skończyć się dla nurka bardzo 
tragicznie, rekin bowiem — atakuje bezi 
pośrednio a jednem kłapnięciem paszczJ] 
może — jak wiadomo — rozpołowić człjjj 
wieka... Jedynym ratunkiem jest dW 
nas wtedy: położyć się płasko na dno \ 
— czekać, aż napastnik da za wygranw 
Pozycja leżąca zabezpiecza nas przefl 
„połknięciem", bowiem rekin ma paszcssfl 
umieszczoną na przodzie tułowia w teł 
sposób, że może on zaatakować swą ofiaj 
rę tylko wtedy, gdy podpłynie ku niej * 
dołu. 

Leży więc nurek na dnie i czeka. RC] 
kin krąży dokoła i — czeka również. BH 
stje te bowiem są sprytne i oblężenie tfl 
może trwać długie godziny. Najwiekj 
szym postrachem dla nurka jest wtedyj 
aby ludziom na górze, nie wiedzącym. ^ 
jakiem niebezpieczeństwie ten „pracoj 
wnik morza" się znajduje, nie przyszli 
na myśl wyciągnąć go. 

Rekin bowiem czeka tylko na oden 
wanie się ofiary od dna morskiego. WtC 
dy ..w mig" dałby sobie z nią radę... 

W leżącej pozycji nurek ma jeszc*4 
te szansę, że może, broniąc się. rozpfl*j 
pływającemu nad nim rekinowi brzucł 
nożem. Ale to udaje się nie często... 

CIEKAWI MIESZKAŃCY MÓRZ. 
Inni mieszkańcy mórz nie są groż^ 

dla nurka. Gdy stoimy nieruchomo *Ą 
dnie, tysiące dużych i małych ryb. zW*] 
bionych światłem latarni, zbliżają sif' 
ocierając się o nas i zaglądając ciekaw''* 
przez szybkę w twarz nurka... 

Kr. 2pl 

NASTRÓJ NA DNIE. 
Pracujemy w ciekawem otoczeniu 

w ciekawym nastroju. Dokoła nurka PaJ 
nuja ciemności, słyszy się tylko bul?0 

wody i... jakąś dławiącą, jakby przygfl^' 
tającą ciszę. . J 

Warunki te wymagają wielkiego n*j 
tężenia i skupienia — szereg długich & 
dzin ciężkiej fizycznie pracy w morsk"1! 
żywiole wyrabia w nurku cierpliwość 

—nu 
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musi odznaczać się nurek, jeżeli praca R 
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W powstającym naszym porcie . 
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(faun)' 
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g SPORT. 1 

Ostatnie podrygi piłki w blaskach jesiennego słońca. 
Kalendarzyk spor towy na Jutro. 

Zbliżamy sdę do końca sezonu sporto
wego AV Łodzi i otwarcia sezonu zimowe
go. Najlepszym dowodem tego Jest mini
malna flosć zawodów wie wyłączając pifki 
nożnej. Jeszcze kilka tygodni droblnyoh im 
CREZ-oraz jeden mecz w posltjad zawodów 
Turyści — ŁKS i sportowcy przejdą na 
âle giimnastycziiic. gdizie lekko^aWecl już 

Waluto. 
Kalendarzyk na jutro przedstawia się 

Boisko przy ul. Wodmej godz. 10 ramo 
'•narowy mecz o mistrzostwo Ligi II-ej ro 
zegraiaPogoń 1 — ŁKS !Ik Pierwszy wry-
"Jk 7:? dla ŁKS 

i Tegoż dnia w Pabianicach o godz. 11 
|ano PKS—Burza spotka sie z b. mistrzem 
Łodzi KI. Turystów. Mecz najprawdopo-
tobniie.i rozegra drużyna rezerwowa Tury 

s'tów. porciewaź w tym dmiu o godz. 2 po 
poł. na boisku..przy placu Hallera ('boisko 
HOK IV) odbędzie się najpoważniejsze 
spotkamie dnia o pnhar (decydufaee•— sy
stem oHmip';ski) pomiędzy Widzewem a 
TurysTcami I. i 

W raeie wygrane i Turystów, przysta
nia Wii za 2 tygodnie do decydujaoeij gry z 
IKS . 

SIATKÓWKA. 
Również w niedzielę o godz. 4 po poł. 

w «?a.li szkoły ku. Piłsudskiego (ZagaWko-
wa) nastąpi Inauguracja sezoniu w siiatków 
kę pod kferowitiictlMfem p. RoibakowisklieigG. 
Orać będą: Szczaniccka — Rrysewlfezow-
na; k!. A. Szezapieeka — Krygierów®, Ab
solwenci — Kopcrrtik. Wiśniewski — „0-
ś wiata/". 

Łódź utraciła najlepszą lekko-atletkę 
kandydatką na O l i m p j a d ę w A m s t e r d a m i e . 

^ Dowiadiiiemy się, że znana tia gruncie 
rBfcki łodzianka, linienia Kofofołska, człO'i 
*ini Łódzkiego Klubu Sportowego wszech 
*troii.ii.a lekko-atletka przcn-iosla się w u-
™!cirł\ in Umodnili do Warszaww jwwtajpfla 
$ Pańsiryuoiwcgo Instytutu Wychowania 
tycznego. Kobidska dotychczas uczę

szczała dp Żeńskiego Semimairjiiim Nauczy 
clelskiego w Łodz!. 

Łódź, jak zwykle z powodu braku wyż 
szych uezekii traci/najlepszy materia'! spor 
tawy. 

Kob>el'ska jednak żadnego, z warszaw
skich Klubów za^lić nie ma zamiaru i dalej 
startować będzie w barwach ŁKS. 

Lange przestał być czynnym graczem. 
l a j l a p s z y strzelec Czerwonych wo l i być sędz ią s p o r t o w y m . 

Do wiadujemy sie., że wobec zmiamy 
jNiitu Połsklego Kolegium Sędaiów Piłki 
jj^nej, na podsKiiwóe której sędzią mOiie 
^ Jodynie osoba ndc uprawfejaca czy,n-
'!]? w r V w płfltę nożjną znaoiy iowy łącz-

ŁKS. Laroge. chcąc pozostać człon

kiem Kolendum Sędziów ZMUSZANIY był o-
ptiścić szeregi czynnych piilikairzy. 

Lange otrzymali od ŁKS walkreśicanie 
oraz podziekowiamie za iprace dla bairw klu 
bów. 

Inauguracja sezonu ping-pongowego w Łodzi. 
Ł. K. S. — H a k o a h 4 : 1 . 

Według zapowiedzi odbyło się wczoraj 
* lokalu ŁKS otwarcie sezonu ping-pongo-
**go. 
' Na program złożyły się zawody towa-
*Yskie pomiędzy ŁKS i Hakoahem. Do 

^ 'C7 i i stanęło po 5 zawodników. ŁKS wy-
^*wii rezerwowy skład, który mimo to 
l^ycieiyl najsilniejszy zespól Hakoahu w 
^Bunku 4:1. 

Poszczególne wyniki przedstawiają się 
^stępująco: 

1) Aldek — Sega! 21:14, 21:17 = 42:31. 
Zwycięstwo odniósł łatwo Aldek, mimo 

^ rwowej gry. 
2) Janecki — Baumgarten 21:10, 21:15 

• 42:25. 
s Drugie łatwe zwycięstwo ŁKS Baum-
r rten dobrze się *zapowiada; brak mu jf-
ąV?ic taktyki tfrv. .ak^yki gr 

\ K i h a n — Janyst 22:20, 21:16 = 43:36. 
Kahan rehabilituje dwóch swych po-

^ednich kolegów klubowych, wygrywa
ją obie partje. Janysz jest mało rutyno-

*nvm zawodnikiem. 
1) Kościelski — Podlaslak 21:15, 24:22 

" «:37. 
Kościelski w drugiej partji grf\ zbyt 

^Jto „szczupakami", niepotrzebnie w , 

gubiąc, co jednak nłe przeszkadza mu za
kończyć gry również stylowym „szczupa
kiem". 

5) Brzeski — Dykman 21:15, 21:14 
» 42:29. 

Obie partje obfitowały w zwycięskie 
przejścia. Dykman prowadził do połowy 
obu partyj,, natrafił jednak na najlepszego 
taktycznie zawodnika. 

Zawody odbyły się w pełnej widzów 
sali. 

Hakoah posiada technicznie niezły ze
spół, brak mu jednak taktyki wskutek cze
go zawodnicy chołdują „przesuwanej" tech 
nice nóg. 

Na zakończenie odbyał się pokazowa 
gra pomiędzy dwoma energicznymi gracza
mi: Stollenwerkiem (ŁKS) i Baumgartenem 
(Hakoah). Stollenwerk nigdy nie może 
sprostać zadaniu i gra jedynie na efekt, w 
przeciwieństwie do Baumgartena, który 
wygrywa końcowe 2 partje. 

Poszczególne wyniki partyj: 16:21, 21:17 
i 22:20. ^ 

W meozii nie biali udziału Karceli, Lan-
f-c, Kozielski, Radomski, Konopka. 

Wład. 

Terminarz pozostałych gier o mistrzostwo Ligi. 
, --tateczny terminarz pozostałych gier 
.Mistrzostwo Polskiej Lig'1 Pflki Noiinej 

odstawia się następująco: 
^ ^ listopada: Warszawiainika — Czarni 
v? Lwowie, Polouja — Legja w WamSza-

Ruch -T- IFC w Katowicach. 

Myśliwski bieg oficerski w Rudzie Pabianickiej. 
Nagrodę d-cy O. K, IV zdoby ł por. Brónczewski . 

13 listopada: Warta — Turyści 

Mistrzostwo Lig Okręgowych. 
6 listopada: ŁTSG — Garbarnia w Kra 

ko wie; 13 KsAopada: Garbarnia — Śląsk w 
Siemianowicach. 

i Każdego roku w dniu św. Huberta, pa-
od°ka m Y s l i w V c n . w e wszystkich krajach 
l ,°Vwają się myśliwskie biegi terenowe, 
tr j P° r a z p i e r w s z y zapoczątkowała te 
(jW^jnc biegi pod protektoratem D-cy 
«»• V̂ R e n - Małachowskiego w dniu oneg 

i s 2ym. 

j,: ^o biegu stanęli jedynie oficerowie gar-
|j j° nU łódzkiego. Na ciężkim terenie w 
H .' l zu Marysina zgromadziło się 24 ucze-
ł 0\ i 1 którzy rozpoczęli bieg o 4 hono-
K t \r n a 8 r °dy, .ufundowane przez D-cę O. 
hct ' korpus oficerów piechoty, oficerów 
4, i°?ł w a artylerji i korpus oficerów 10 p. 
V4j \ 4 p. a. c. Organizacją biegu zajmo-

inż. Ciążyński. 
'erwszy przybył do mety por. Brón

czewski {4 szw. tab.), 2) por. Prawiński 
(10 p. a. p.). 3) por. Skolnicki (10 p. a. p.), 
4) major Sosabowski (31 p. S. K.). 

Nagrody zwycięzcom wręczyła pułk. 
Barloszewiczowa. 

Pa za tem wszyscy uczestnicy biegu 
otrzymali pamiątkowe żetony; żetony przy 
jęli również generałowie Małachowski i Ol-
szyna-Wilczyński oraz pułk. Frank. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Piotr

kowska 193), E. Millera (Piotrkowska 46), 
W. Groszkowskiego (Konstantynowska 15), 
A. Perelmaną (Cegielniana 64), H. Niewia
rowskiego (Aleksandrowska 37), S. Jankie-
lewicza (Stary Rynek 9). (b) 

Kto będzie trenerem olimpijskim 
polsk ie j drużyny p i ł k a r s k i e j ? 

Wobec rychłego zffiwSdowainia rozła
mu w pflkarsttwie połsfeiem .oraz usttalenia 
listy kaodlydaitów-pfkairzy do drużyny o-
iimipi'jskiej, która będzie w przyszłości (je
szcze w roku Weż.) musiała wspólnie od
bywać treciinigi pod okiem wytrawnego 
trenera zagranicznego w totooh zbliżo
nych do Polskiej Ligi PiNti Ktożnea oraz P. 
Z. P. N. mówii się. głośno o konieczności za 
angażowiamfa takje-go trtjpertf. Wymieniane 

są nazwJska dotychczasowych trewr-ów 
zagraniczny cli. którzy znaiia stosunMi gra 
czy polskiich klubów^. Między innymi irjajpo 
ważniejszym bodaj kandydaltem jest były 
trener piiUkarski ŁKS p. Latios Czeizler, któ 
ry trenował wszystkie drużyny ŁKŚ W 
ciągu 4 lał. 

Czeizller jest obecnie trenerem wc Wło 
szech. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
BAWEŁNA. NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Za 100 

zł.: Zurych 58,15, Berlin 46.80 — 47.20. 
Berlin wypłaty na Warszawę 46.875 — 
47.075. Gdalisk 57.60 57.74. wypłaty na 
Warszawę 57.55 **• 57,70. Wiedeń czeki 
79.26 — 79.54. Praga 378.2b. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.86 31/32, Holandja 

12.08 178, Francja 124.02, Belgia 34.93 5/8, 
Włochy 89.12, Nićmcy" 20.40 1,8, Szwajca
ria 25.25 5/8, Danja 18.17 1/4, Szwecja 
18.10 1/2, Norwegja ' 18.46, Helsingfors 
193.28, Praga 164.25, Wiedeń 34.50, War
szawa 43.50. 

Paryż: Londyn 124.02, N. York 25.47 
i 1/4, Szwajcar ja 491.25. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań
skich: 100 zł. 57.60 — ,57.74, czek na Lon
dyn 25.00 1/4, N. York 5. 11. 85.5 — 13.15, 
Warszawa 57.55 — 57.70. 

N. York: Londyn 4.86 15/16, Pary 3.92 
L5/8, eBrlin 23.87. 

N. York, 4. 11. Amerykańska. Dowóz 
do portów 61, wewn. kraju 19, do Anglji 6, 
na kontynent 29, loco 21.20, listopad 20.72, 
grudzień 20.80 — 20.83, styczeń 20.85, ma
rzec 21.01 — 21.04, maj 21.11 — 21,15, li
piec 20.81, sierpień 20.55; wrzesień 20.37. 

N. Orlean, 4. 11. Amerykańska. Loco 
20.91 styczeń 20.98 — 21.01, marzec 21,04 
— 21.08, maj 20.98 — 21.02, lipiec 20.73 
20.75, październik 19.75 — 19.77, grudzień 
20.83 — 20.87. 

Brema, 4. 11. Amerykańska 23.18. 
Liverpool, 4. 11. Styczeń 11.18. marzec 

11.13, maj 11.10, lipiec 10.99, luty 11.13, 
kwiecień 11.09, czerwiec 11.03, sierpień^ 
10.84, wrzesień 10.64, październik 10.51, li 
stopad 11.24, grudzień 11.22. 

Liverpool, 4. 11. Egipska. Sakellaridis 
styczeń 18.58, marzec 18.66, maj 18.66, lo
co 18.80. 

Aleksandrja, 4. 11. Egipska. Sakellari
dis. Styczeń 37.57, marzec 37.87, listopad 
37.21, Ashmouni. Luty 29.31, kwiecień 
29.48, październik 28.48, grudzień 28.99. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Z dewiz nieznacznie zwyżkowały 
Londyn i Zurych, słabszy zaś był Paryż, 
natomiast pozostałe były utrzymane. 
Drobne tranzakcje, niekwalifikujące się 
do notowań, zrobiono Belgją po 124.18 i 
Holandja po 395.38, zaś frankami francu-
skiemi w gotówce obracano po 35.02 i 
pół. Zapotrzebowanie było większe i czc 
śclowo zostało pokryte przez banki pry
watne, które dostarczyły część dewiz na 
Londyn, a jeden z tutejszych banków po
krył całkowicie zapotrzebowanie na Pa
ryż. Dosyć znaczna Ilość dewiz zarów
no przed, jak i po ultimo, dała się odczuć 
na rynku katowickim, który też zasilał 
częściowo nasze banki, przeprowadzając 
kalkulację dość tanio. Bank Polski płacił 
nadal utrzymane kursy, zaś w prywat
nych obrotach płacono za dolary 8.88V«. 
Złoto 4.73 i pół w : płaceniu. 

TENDENCJA NIEJEDNOLITA DLA 
PAPIERÓW PROCENTOWYCH. 
Z papierów ^państwowych mocno 

kształtowała się 5 proc. Pożyczka Dola
rowa oraz 10 proe. Pożyczka Kolejowa, 
zaś 5 proc. Pożyczka Konwersyjna Kole
jowa była słabsza, a drobne tranzakcje 
zrobiono 5 pr*c. Konwersyjna po 63. Li
sty zastawne ksjrtałtow-aly się niejedno
licie, gdyż 8 proc: ziemskie były utrzy
mane, zaś 4 i pó£$>£q& zl^lnskie — słab
sze. Z miejskich straciry

j • na kursie 5 
proc. Papiery prowincjonalne cieszą się 
nadal dużem zainteresowaniem, a pra
wie, że cały materiał, ukazujący się na 

giełdzie, zakupuje Bank Polski. Obliga
cje — bez ruchu. 

MAŁE OBROTY AKCJAMI. 
Przed giełdą panowała tendencja mo

cna. Tłumaczono to silnem stanowiskiem 
rządu wobec Sejmu. Na samej giełdzie 
spodziewano się dużego ożywienia, które 
jednak nie cechowało zebrania, gdyż po
czątkowo panowała nawet tendencja sła
ba, która w miarę zbliżania się ku koń
cowi wykazywała stopniową poprawę. 
Gross obrotów panowało przy Banku 
Polskim, Modrzejewie oraz Staracho
wicach. 

W grupie bankowej obroty małe przy 
tendencji mocniejszej początkowo dla 
Banku Polskiego, później jednak zrównał 
się on z kursem wczorajszym. Małe sto
sunkowo zainteresowanie panowało dla 
Banku Zw. Spółek Zarobkowych. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN
CJA MOCNIEJSZA. 

Warszawa, 5. 11. — Tranzakcje na 
Giełdzie Zbożowo Towarowej za 100 kg 
fr. stacja załadowania, w nawiasach fr. 
Warszawa. Jęczmień kongr. 41.30, Ku
chy rzepakowe 39.50, Otręby żytnie 
27.00, — pszenne (27.25). Ceny orienta
cyjne ustalone przez Komisję Notowań 
fr. st. załad. Pszenica 48.50 — 49.00, Żvto 
39.00 — 39.75, Owies 37.00 — 37.50. Obro 
ty małe. Usposobienie spokojne, za wyjąt 
kiem żyta dla którego odczuło się brak 
podaży. 

KOBIETA W ŚWIECIE I W DOMU. 
„Ostatni (21) numer świetnie redago

wanego dwutygodnika „Kobieta w świe
cie i w domu" wyróżnia się specjalnym 
celowym i starannie dobranym materia
łem. Już pierwszy artykuł o modzie dzie 
cięcej wszechstronnością swoją świad
czy o zrozumieniu istotnych potrzeb czy
telniczek. Dopełnieniem tego jest dosko
nały szkic „Dzieci dobrze i źle ubrane" 
wykazujący, że nie. zasoby materialne, 
tylko gust i poczucie estetyczne decydu
ją w podobnych wypadkach. — Z pośrrd 
drobniejszych prac wyróżnia się jeszcze 
„Kilka słów o podarunkach". Artykulik 
ten wykazuje ujemne skutki tego rozpo
wszechnionego zwyczaju, o ile nie kieru
je nim prawdziwa życzliwość I wniknie
cie w istotne potrzeby obdarowywanej 
osoby. Niezastąpioną pomocą w tej mie
rze będzie listopadowy zeszyt „Najmod
niejszych robót kobiecych". (Tow. Wyd. 
„Bluszcz" — Warszawa, Krak. Przedm. 
99). 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Sobota, 5-go listopada. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu i 

komunikaty; 15.00 Komunikaty; 16.00 Odczyt p. '. 
„Archiwum i szkoła" wygt. dr. Kaz. Konarski; 
16.25 Komunikaty P. A. T.. nad program; 16.40 
Odczyt p. Ł „Bilans haindlowy Polski" wygi. p. 
Tadeusz Janiszewski; 17.05 Przegląd wydawnictw 
periodycznych omówi praf. H. Mościcki; 17.20 
Odczyt p. t. „Twórczość Żeromskiego" wygłosi 
dr. Konrad Górski; 17.45 Program dla młodzieży. 
P. Kołodziejczyk wygłosi pogadankę pod t. „Nad 
naszem morzem"; 18.15 Koncert dla młodzieży. 
19.00 Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmaitości; 19.35 
Radjokronika, wypowie dr. M. Ste-powski; 20.00 
Odczyt p. t. „Tydzień akademika" — święto Ty
godnia młodzieży akadem., wygłosi p. WacUw 
Zagórowski; 20.30 Koncert wieczorny (muzyk1, 
lekka). 22.00 Sygnał czasu i komunikaty; 22 3? 
Transmisja muzyki taneczne*. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Mieiski Kinematograf Oświatowy — 

Przed bitwą 
Pcczątek seksów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Apollo" Pat i Patachon jako Miljarderzy 
Ptczątek seansów: o godz 4. 6. 8 I 10 

„Casino" —„Hotel Imperjal" 
Po:za.tek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

,C7*rv" — W krainie bezprawia 
Pocztątfk seansów: o godz. 4, 6, 8 ! 10 

..Corso" — Rinaldo Rinaldini—Nowocze
sny złodziej z Bagdadu. 

Pierwszy seans 4-ta. >sta*łi' 9 30. 

,.P«m ! i>dowv"Dziewczątko z Prateru 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po poł. 

Niewolnice księcia Borysa 
„Imperial" - Demon doliny śmierci. 
..Luna" - „Dom jakich wiele" 

Poc/atek seansów: o godz. 3 

..Nowości" — Zwycięzcy przestworzy. 
Występy artystyczne. 

„Odeon" - Pał i Patachon jako miljarderzy 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

„Resursa" Krzyżowa droga białych 
^ niewolnic. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 t 9 wlecz 

„SplendkT. — Bestja morska 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielni" Pracowników Państwowych 
Królewicz fiołków. 

Pocz. przedrtawleń o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, sobota, o godz. 3.30 „Dziady" dla szkó'. 

Wieczorem „Panna Flute" po cenach, populamyci. 
Jutro, o godz. 12 w poL ostatnie przedstawie

nie bajki dla dzieci „Tomcio Paluch"; o godz. 3 i 
pól po południu „Dziady" po cenach popularnych; 
wieczorem po raz 20-ty „Kredowe koto". 

W próbach pod kierunkiem p. Władysława 
Ziembińskiego przemiła, pogodna komedia włoskie 
go autora Joachima Forzama „Dar poranka". Pre
miera w sobotę przyszłego tygodnia. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś I dni następnych ciekawy dramat w 4-ch 

aktach na tle emigracji rosyjskiej w Paryżu „Szał 
miłości". 

W przygotowaniu piękna melodyjna operetka 
„Gri-Gri" pod reżyserią Romana Urbańskiego. 

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI. 
W sobotę o gedz. 4 po pol. i w niedzielę o e. 

12 w południc w Teatrze Popularnym dla dzieci 
baśń sceniczna p. t. „Królewna Kasia" ilustrowani 
tańcami i muzyka. Bilety w kasie teatru. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
W sobotę i w niedzielę w sali Gcyera arcyws-

sola krotochwila w 4 odsłonach p. t. „Wojna z żo
nami" AL. Bissona. Rcżyserja M. Bieleckiego. Bi
lety na miejscu w kasie teatru. 

• 

C Z A R Y 
Dziś i dni następnych! 

Pierwszy f i lm ze z ło te j serj l 
amerykańsk ie j H o x l e w sezo

nie z i m o w y m 

W krainie bezprawia 
Wielki dramat sensacyjny w 8 aktach. 

W roli R ó w n e j s łynny cowboy JACK H O X I E 
N a d p r o g r a m : K o m e d j a a m e r y k a ń s k a w 2 aktach. 

U W A G A i Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 75 jjroszy 
Początek seansów o godz. 4 po poł. w soboty i niedziele o g. 1 po poł. 

Orkiestra symfoniczna pod kier. p. Z. Sandomierskiego. 

P. D A L A D I E R , 
nowoobrany prezes partji radykalnych 
socjalistów . francuskich przygotowuje 
kartel lewicy do zbliżających się wy* 

borów. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY ..GONG* 
Dziś w dalszym ciągu rekordowa rcwja p. 1 

„Piać pan złotówkę" w kftnccrtoweni wykoiiaM 
całego zespołu. Dyrekcja teatru chcąc urnożli#ł 
przyjście do teatru tej publiczności, która rnlow 
ka na krańcach miasta urządza stale w sobotyJ 
w "niedziele popoludniówki o godz. 5.45. 

:o: 

Nadeszły 

Śniegowce 
Wytwórnia filmowa 

Tretorn szwedzkie 
Kwadrat ryskie 

Gentleman 
Pepege 

Śniegowce dziecinne 
K A L O S Z E : Męsk ie , damsk ie i dziecinne 

damskie 31.00 
„ 25.00 
„ 24.00 
„ 20.00 

Od Zl . 15.00 

Skład śniegowców i kaloszy „FANTULIS" 
w Łodz i , u l . O g r o d o w a 2 ( róg N o w o m i e j s k i e j ) . 

Sprzedaż 
również 

na weksla 
kupieckie. 

TELEFON 61 - 96. 

J - a i f r a n i o i • "«* na jdogodnie jszych w a r u n k a c h 
N d J l G l I l C J n a b y ć m o t n a 

oaiwytwornieisiycb MEBLE i i i i k i m i i i i i i i i 
t y l k o w f i r m i e 

F. NASIELSKI tfSSł ul. RZGOWSKA J fs 2. 
Długoletnia gwarancja! Tel.-4308. 

„ K O RAJ F I L M " 
K o m u n i k u j e 

iż ukończyła film p. t. „Powrót Taty" 
pg. Adama Mickiewicza i przystępuje do 
realizacji cyklu ballad Mickiewicza, oraz 
wielkiego filmu współczesnego p.t. „Bo
haterowie Przemysłu". Osoby pragnące 
brać udział w nowych filmach produkcji 
„Korajfilm" mogą zgłaszać się od godz. 
10 rano do 2 p. p. w biurze wytwórni: 

v , , ^ ^ ł , u d i \ri, /.vt^ 0 n ^ k i t N r ^ I 

Uwaga, Robotnicy! 
• • BAN m*9 mm mm wyrobu 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, w k ł a d 2 0 proc. i za g o t ó w k ą 

M. FOGEL, G ł ó w n a 4 7 . 
UWAGA: dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 

Specjalista chorób uiza, nota, gardła 
. 1 płuc 

Konstantynowska 9 . 
IV.'. imuk 1 2 - 2 1 5—7. 

,RA|iO 
Naj lepsza 

m a r k a 
świa towa . 

D r . D r . 

Mil Różanu 

Doktór 

Przychodnia SALUS'' 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y a t y e m n y 

G ł ó w n a 4 1 , t e ł . 4 6 - 6 5 . 

Przyjmuje chorych w clioroba:h 
wszystkich specjalności. Zabiegł i 
operacje. Szczepienia ospy i prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu 
kału, krwi. plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

i platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedziele do 2 po pol. Pomoc 

nocna. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów i gabinet dentystyczny 

przy Górnym .Rynku. 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tel, 22-69 
przy priystaoku tram. pabianickich) 

PI przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy {mo
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z ło te . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco-

I wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 
złote, platynowe i mostki 

W niedziele i święta do godz. 2po poł. B * 
•Bi 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
(Ceglelniana 19) 

C h o r o b y s k ó r n e 
£ w e n e r y c z n e . 

L e c z e n i e l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Priyjmuja od godz. 
od 4 —8 

w niedi i święta 
od 11—1. 

Dla part od 4 — 5 
Oddzielna pocze

kalnia, tel. 37-70. 

Dr. kk 
Choroby skórna I 

weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r.-

1--2 1 4—8 
przeprowadi. się na 
ul . Nawrot 2. 

Hil UW 
G r u ź l i c a p ł u c jest nieubłaganą I 
corocznie, niernbląe różnicy dla płci. 
wieku I stanu, kusi miljony ludi|.— 
P r z y z w a l c t i a n l u c h o r ó b p ł u c 
n y c h , b r o n c h l f t u , uporczywego, 
męczącego k a s z l u i t. p. stosują 

pp. Lekarze: 

..BJIL.JIITBIOCOLIR-JIGE" 
który ułatwiając wydzielanie się 
plwociny wzmacnia organizm i'sa-
mopoczacie chorego o-
raz powiększa wagę cia
ła i uuwa kaszel. — 
.Utywa się ja poradą 
lekarza. 
S p r a e d a j ą a p t e k i . 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e a z t . s ł o ń c e m 

w y i y n o w e z n . 
Przyjmuje od godz, 

8—10 i 5—8 

Dr. 

powrócił. 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c l o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

t r ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-JO 

i od 5—8. 
Dla part oddzielna 

poczekalnia. 

Wytworu . 
P l e c ó w i K u c h e ' 

P r z e n o a n y c b i 
nagrodzona na «f 
atawle Gospod. .H 
glenlcznej w lo f l 

tlni viii srebrny*] 
medalem. 

„Koźminek 
G ł ó w n a 5 1 . ^ 

Dr med. 

powróc i ! 
c h o r o b y s k ó r 
w ł o s ó w w e * 
r y e s n e i m o c * 

p ł c i o w e . 
Leczenie świallft 
Lampa kwarce"! 
promieniami ROWI 
gena od 9—2 i 
4—8. 4—5 dla i 
oddz. poczekał 
Z a w a d z k a nr* 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o 
c z o p i c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcową) 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 

D r . m e d . 

n 

Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby skórna I 
weneryczna. 

J rzy jmule od 8 do 
9.30. 12-2 ! od 7-1 

Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic 

Ak u s z e r k a P i p l -
k o w a przyjmuje 

zamówienia i masa
że Piotrkowska 132 

Bbiory męskie, dam
skie, obuwie, 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37. II! 
we tcle. 1 piętro 

Szkolna IŁ 
Choroby, wło»P 
skórne, wenerf 
ne i moczopłci* 
leczenie prom. 
entgena i l a m 

kwarcową- _ 
Przyjmuje od 

3 po poł. i od« 
wiecz. ^Jk 

Obuwie trwał* J'. 
Uzna. manuf»»™ 

ra swetry dato* 
palta na raty M , 
„Kredyt" ul. Na** 1 

nr. 15 I p. 

r. Janiak, 
tzera 14. »Slu F _ 

kartę od P»"P"!2 
wydaną w \ia°fUli 
Widzewskiej '"jjj 
nuiakturze, t * * f fa 
świadectwo fabn 

Cena prenumeraty : 
W Łodzi miesięczni* — — —• — «Ł Z60 
Dla robotników — — — — 2.30 
Nd tifiwincji . • — — —

 m 3.J0 
Zaf.ramc* . — — — — Ł50 

j m B U lietL" i JULE* mur ikuh n i.n 
Odnszant* aa d o n . 40 JT 

Ceny og łoszeń : 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy u wiersz milimetrów, 1-Umow, tstron* 4 tamy) 
Za tekstem . . . 2 S „ „ . . - . 4 . 
Nekrologi . . . 25 . a a . • • 4 . 
Komunikaty . 25 . . . . . . 4 . 
zwyczajne . . . • „ . . . . . W • 

Drobae 10 groszy, poazukiwaai* pracy S f n wyraz — najmni*|sz« •głoezeasa 
I al. e U haarobotnycb 50 greaay. 

Prenumeratę mołaa przerwać tyłka i 15-fe każdego miesiąca. 

Ogłoszenia Mrm zamiejscowych, chociażby poslad*'** 
eycb filje w Łodzi. « central* edzi. Indzlei o 50 a ' * 
drożej od cen mieiscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drozei. . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i *" 

•esainistracja nie.odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznaczania boMrannm *"* 

bbsm są sa bezpłatne. 
RT«kst>IAÓ» eariwao utytych LAK i edraeeaayea RA**^ 

eta o i . ewraea. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo WiiKaarn*". Odbito w drukarni Iow. LVukar»ko-Wydawmcs«>t|o „Kurjo*- Łódzki" Za w+d*kcn i wydawnictwo odpowiadaj 
WytŁ iaa ^vDMŁ%QwtkL ml Zawfadaka Mr. L 


